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Dr. ALEKSANDER YOGEL.
B ln rw  r e d a b e y i : nl. Sy r*-&8k» 1 40, I. piątro 

o tw a rte  od godz. 10 ruto do godi 1 w potad.
B i n r a  iu .su ra c y i t ul. Kopem 1. 7,

parter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do 7 
wieczorem bes przerwy.

P r z e d p ł a t a  n a  „ f l t u e ł ę  N a r o d o w ą "  
w y B o r l :

T/e LwoT*te: na prowinoyi ca granie)
Bilosiewstćp 1 sir. 1 zlr. 0 5  ot. 
r r n i 3* „ » 7 5  „ 5  zlr. - ot.
pOlrcoztite 5  „ 7  „ 5 0  „  ̂lO  „ 5 0  „

Za imii__ L adresu dopłaca się 20 ot 
Wraz z „ T y g o d n ik i e m  m ó d  t  p o w ie ś c i"  

[wartami" we Lwowie 41 zlr. 9 0  ci.
„ na prowinoyi 41 „ 0 5  „

We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca sif 
ot. miesięcznie,

I n m e r  „  . i t m j e  4  e t .
(Nmnera dawniejsze ko itnją po 10 ot.)

O e i M Z E N U  1 P B Z E D P U L im
przyjmują: w e  L w o w ie ł  Adminiztracya ,Gazotj 
Narodowej" ulica Kopernika 7 1 biuro SokołowiUo • 
Pasat Hausmana; w e  W ie d n ia :  Efornifc. ■ 
Vogier (Otto Mass) Wahlfisehgasss 10 — Rudo! 
Mosse Seileratadto 2 — A. C 
12 -  U. Dukes NaohL:
Lessner L Wollzeile Nr.
J. Danneberg, n. Pratorstraoao 88; Adolf 0—i 
lawski VL Oetreidemarkt Nr. 15; w
c l e :  Juliusz Leopold VII, Eli abathring 64; 
F r a n k fu r c ie :  n. M. Im: ztrij s Yoglsr 0 
L. Daubs Ł  Comp.; w P o r y ta :  C. Adam dba 
rowski 37 rus ds Yarsnns Paris; w Ws 
w ie: Reiohmann A Freudlar.

''T7 3 r c h .o d z i  o 0 -tej AX7*ieczo r© m

CERA OGWMUEEUt: Ogłi 
.|ne na jednoszpaltowy w lani drobnym dm- 

kiam lnb jago miajaea 10 ot. — ] o d e ę ł a i  sa 
wian lnb jago miajaea 30 et. — O ł aa y  p n M l>  
c nac ji za w lani lnb jago miąiaaa 60 ź  — 
Pływalna korenpendeneya

Kwestya „namiestnikowska".
W ie d e ń  24 kwietnia.

(i) StAraiem się dociec, zkąd właściwie 
wzięły się uporczywie od paru tygodni pona
wiane pogłoski, jakoby zanosiło s :y teraz na 
zm.anę osób na stanowisku namiestnika esai 
skiego w Galicyi? Potrzeba tylko r iważniej za
stanowić się nad przebiegiem tej nziwnej hecy, 
ażeby zrozumieć całą j fi nicość. Oto na primo 
Aprillis  wnosi Daszyński w parlamencie swoją 
skandaliczną interpelacyę w sprawie spadku po 
śp. Tuczyńskim, w której wśród mnóstwa plot
karskich szczegółów, zawarte były przeciwko 
obecnemu namiestnikowi nr. Leonowi Pinińskie- 
mu zarzuty, określone publicznie w parlamencie 
w odpowiedzi prezydenta ministrów dr. Koerbe- 
ra jako „zmyślenie8. Na drugi dzień po wnie
sieniu interpelacji Daszyńskiego, pojawia się 
w wiedeńskim dzienniku Die Z iit  wiadomość, 
iż hr. Piniński ustępuje ze stanowiska namiestni
ka. W^zyBtkie dzienniki uważały za swój obo
wiązek tę wiadomość powtórzyć. I jak to zwykle 
dzieje się w takich razach, jedne przytaczały 
‘Die Ze.it jako źródło, z którego wiadomość za
czerpnęły, inne zaś uczyniły to bez przytoczenia 
źródła, aby zdawało się, ie  na podstawie wła
snych informacyj mogą wystąpić z tak senza- 
cyjną nowiną.

W  ten sposób notatka dziennika Die Zeit 
obiegała dzienniki z tydzień. Ba, ale na tern nie 
koniec. Nowinka o bliskiem ustąpieniu br. Pi- 
nińBkiego zrodziła domysły na tem at: kto będzie 
jego następcą w urzędzie namiestnikowskim ? 
Zaczęto więc wysuwać nazwiska domniemanych 
następców br. Pinińskiego. Najpierw pojawiło się 
nazwisko hr. Andrzeja Potockiego. Wszystkie 
dzienniki zaczęły rozpisywać się o tern, że na
miestnikiem będzie wkrótce zamianowany do
tychczasowy marszałek krajowy hr. Andrzej Po
tocki i jedne od drugich przedrukowywały różne 
szczegóły i uwagi, odnoszące się do tej w ido* 
mości. Jedne pisma dowodziły, że ta wiadomość 
jest pewna, inne zaś spierały się o to, ie  ona 

'przecież Dewną nie jest. Potem na chwilę wysu
nięto znów nazwisko ks. Andrzeja Lubomirskie
go. Jedni utrzymywali, ie  ks. Lubomirski będzie 
namiestnikiem, gdy drudzy trzymali się wytrwale 
nazwiska br. Potockiego, pomimo, że wyjaśniło 
się w bardzo krótkim czasie, iż marszałek naj
pierw n i e  c h c e  teiaz porzucać naczelnego 
stanowiska w reprezentacyi kraju, a po drugie 
nawet nikt „kompetentny" tego mu nie propo
nował. Po ks. Lubomirskim z wielkim hałasem 
i trzaskiem — jak rakietę na scenę w teatrze — 
rzucono nazwisko hr. Kazimierza Baaeniego. 
I po raz trzeci powtórzyła się ta bistorya, ii 
przedrukowując nowinkę pisały dzienniki wie
deńskie : „Dzienniki lwowskie donoszą...8 a lwow
skie dzienniki pisały: „Donoszą nam z Wiednia...* 
gdy w gruncie rzeczy ani w Wiedniu, am we 
Lwowie nie można~*3oszukać się poważnej, real
nej podstawy do tej nowiny!

Ci, co sobie - -  swoją drogą, całkiem nie
potrzebnie — naiamali głowę nad pytaniem, kto 
będzie następcą hr. Pinińskiego na stanowisku na
miestnik:, powinni byli przedewszystkiem spra
wdzić, czy posada, którą rozporządzali, ma być 
wolną.

O tern jednak zapomnieli.
Stanowisko naczelnika rządu krajowego 

mogłoby być opróżnionem tylko w dwojaki spo' 
só b : albo pan namiestnik musiałby być wbrew 
swojej woli usuniętym, albo gdyby sanr podał 
się do dymisyi.

Pierwsza ewentualność iest wprost wyklu
czoną. Przecież głupie; plotkarskiej, haniebnie 
godność p rbm entu poniżającej interpelacyi Da
szyńskiego, nikt rozsądny nie może poczytywać 
za akt, zdolny do zachwiania stanowiskiem na
czelnika rządu największego z krajów koronnych. 
Tern mniej można pi zyt uszczać. ażeby br. Piniń
ski, gdyby nawet był Bóg wie jak zniechęcony i 
znużony (ozemu zresztą nie możnaby się dziwić 
baretto), uczynił socyalistom i ich tajnym i ja
wnym Siij\isMnkorn w tej sprawie tę satysfakcyę, 
ażeby ustąpić chciał dobrowolnie ze stanowiska 
namiestnika - i f, o w ł a ś n i e  t e r  a z!

Tego p. Daszyński podobno nie doczeka, 
ażeby od j e g o  wpływów zależała obsada miej
sca nam istnika cesarskiego. Niech on sobie to
wyperswaduje!

Na uwagę zasługuje rola, aką w tej hecy 
przeciwko br. Pinińskiemu odegrał dziennik Die 
Zeit. Przyzwyczajeni jesteśmy uważać Neue freie 
Presae za najgorszego naszego wroga w dzienni
karstwie wiedeńskiem. Tak jest istotnie — bo 
w Nettu fr. Presse mamy wroga zawziętego ale i 
rozumnego, wytrawnego. Lecz Die Zeit, założona 
także pra ż spółkę kapitalistów żydowskich, a to 
w celacb konkurencyjnych przeciwko Neue fr 
Presse, ażeby wydrzeć jej łupu w geszeftach 
giełdowych — idzie w kierunku wyraźnie socya- 
listycznym, zawsze hojnie protegowanym przez 
„złoty internac ~ał8. Głównym informatorem 
dziennika Die M it  o galicyjskich stosnnkach 
jest głowa socjalistów ruskich — dr. Iwan 
Franko. Ztąd łatwo zrozumieć łączność pomiędzy 
interpelacją Daszyńskiego, a hecą dziennikarską 
przeciwku hr. PinińbKiujnii, do której hasło dała 
Die Zeit, manewrując z wyrafinowaną zręczno
ścią. Inne dzienniki dały się w tę bistoryę wplą
tać po części oezwiednie, z łakomstwa na nowi
ny, a po części zaś z chętki przysłużenia się tym 
lub owym osobistościom, które pragnęłyby „za- 
protegować* na posadę namiestnikowską.

Wszystko to jednak jest marnym dymem.

Listy parlamentarne
W ie d e ń  24 kwietnia

(Poseł Grabmayr i wnioski .o zmianę regulaminu 
Izby posłe .)

.Przed feryami z okazji świąt wielkanocnych 
rozdano w parlamencie sprawozdanie komisyi dla 
zmiany regulaminu Izby.

Do komisyi tej przydzielono wnioski posłów: 
dr. Fuchsa i tow., dr. Luegera i tow., Palfyego 
i tow., dr. Katreina i tow., Schoenerera i tow., 
Krempy i tow., Noskegc i tow., Pommera i tow., 
dr. Sylwestra i tow. i one to były przedmiotem 
obrad i sprawozdania komisyi.

Sprawozdawcą subkomitetu, a następnie 
w komisyi był poseł Grabmayr i on też, jeżeli 
panowie socjaliści łaskawie zezwolić' raczą — 
przeznaczonym jest na referenta tej sprawy w peł
nej Izbie.

Dr. Grabmayr, znakomity znawca stosunków 
parlamentarnych, w obszernym swoim elaboracie 
tak doskonały daje obraz panujących w austrya- 
ckim parlamencie zamieszek i tyle cennych przy
tacza tam myśli, że zanim będziemy mieli spo
sobność omówić zamierzoną refcrmę regulaminu, 
radzibyśmy zaznajomić naszych czytelników z mo
tywami, jakimi kierował się Grabmayr, Niemiec, 
niegdyś członek der deutschen C meinbiirgtchaft, 
przedkładając wnioski do tej koniecznej re
formy.

Nadmieniwszy słów kilka o zasadach rzą
dów konstytucyjnych w Europie i o historyi kon
stytucji austryackiej, pisze dr. Grabmayr imieniem 
komisyi regulaminowej.

Jeżeli ustawa wyborcza decyduje o składzie 
parlamentu, to od regulaminu parlamentu zawisła 
jest jego zdolność do pracy. Wobec tezo należa
łoby nędzę prac naszej Izby przypisać brakom

obecnego regulaminu. Konkluzja ta byłaby rów
nie przedwczesną, jak płonną nadzieja, że sama 
zmiana regulaminu Izby mogłaby mizeryę naszego 
parlamentu usunąć. Ktoby się odważył potępić 
w czambuł jako bezużyteczną ustawę nofmująoą 
regulamin izbowy z 2: marca 1875, ten zapomi
na, że pod rządami tego regulaminu Izba dwa 
dzieścia pięć lat funkcjonowała i nie ocenia na
leżycie znakomitych w każdym kierunku prac tej 
Izby w tym czasokresie. Winę obecnych stosun
ków ponoszą w mniej*’ oj części braki w przepi
sach regulaminowych, jak lekceważenie obowią
zujących przepisów i z  w y r o d n i e n i e  na
szych wszystkich parlamentarnych urządzeń.

A więc w pierw .syna rzędzie z d z i c z e- 
u i e parłam BntarnycI wyczajów; nietylko ordy
narność form towarzyskich, nietylko wybuchy 
nieokiełzanej namiętności są D»szą plagą, aló pa
trzeć mus.my na to, że nieokiełzanie stało się 
zwyczajem a brutalność codziennem zjawiskiem. 
Haniebue sceny i najohydniejsze Lżenia znosi Izba 
apatycznie, niezdolna bronić swej godności prze
ciw ekscedijącym i opornym swoim członkom. 
Jeszcze gorzej ma się rzecz z prezydyum, z któ
rego powagi, tej naturalnej i nieodzownej ostoji 
normalnych stosunków parlamentarnych — ja
wnie drwiono, wyszydzano a co najmniej lekce
ważono. Prezydentowi brak środków i w a r u n 
k ó w ,  aby mógł spełnić obowiązek regulaminem 
nań nałożony: utrzymania porządku w Izbie, któ
ry tak długo p luje, jak długo temu lub owemu 
nie przyjdzie zachcianka go zburzyć.

Pod pozoram. parlamentaryzmu czyha u- 
kryta anarchia, gotowa zawsze do wybuchu.

N i e  t y l k o  w h a ł a ś l i w y c h  s c e -  
u a c b  i w z a j e m n y c h  l ż e n i  a c h  o b 
j a w i a  s i ę  u p a d e k  p a r l a m e n t a r 
n e g o  p o z i o m u ,  a l e  t a k ż e  w o h y 
d n e  m h a ń b i e n i u  o s ó b  s t o j ą c y c h  
p o  z a  s f e r ą  p a r l a m e n t u ,  k t ó r e  n a  
t a k i e  b e z c z e l n e  i o s z c z e r c z e  n a 
p a ś c i  s t o j ą  b e z  b r o n i  i o p i e k i ,  
b o  p r z y w i l e j  p o s e l s k i e j  n i e t y 
k a l n o ś c i  d a j e  n a p a s t n i k o m  g w a 
r a n c j ę  b e z k a r n o ś c i .

Te bjawy zwyrodnienia wpłynęły nietylko 
na charakter rozpraw bardzo szkodliwie, ale 
także powagę Izby na zewnątrz obniżył/ i uszczu
pliły poszanowanie dla niej u ludów i i n n y c h  
o r g a n ó w  p u b l i c z n y c h  (oczywiście 
rządu; preyp, red.).

Zwrot w spra #ie albańskiej.
L w ń w  ”5 kwietnia.

Wiedeński Frmdbltt- podaje następujący wy
soce półurzędowy komunikat.

Zeszłego piątku (d. 17 bm.) mieli jak wia
domo ambasadorowie austryacki i rosyjski wspól
ne posłuchanie u sułtana. ,Prasa słusznie podnio 
sła znaczenie tego faktu. Taksamo jak reskrypt, 
jaki car wystosował do swego ambasadora we 
Wiedniu, nadając mu wysoką odznakę, ukazuje 
i ten fakt ponownie, że obu mocarstwom na tern 
zależy, aby sprawy bałkańskie w najzupełniejszem 
porozumieniu były traktowane i aby ta jedność 
w akcyi także na zewnątrz z całą odbijała się 
wyrazistością. Przekonanie, że Austrya i Rosya 
z wzajemnem zaufaniem działają, że trudne kwe- 
stye, jakie się na Wschodzie europejskim wyło
niły, zgodnie są traktowane i że żadnych nie 
"uają widoków usiłowauia, aby je separować, nie 
chybi skutku.

Oba przez resztę poparte mocarstwa znie
woliły sułtana do przyjęcia programu reform, 
wywarły nacisk w Sofii a obecnie występują po
społu wobec trudności, jakie zaorowadzeniu re
form stawia część ludności. Celem audyencyi obu 
ambasadorów było przedstawić sułtanowi konie 
czność, abr nie dopuścił udaremnienia dzieła re
formy przez buntowanie się Albańczyków, a wiel
kie gromadzenie sił wojskowych, jakie Turcja 
obecnie rozwija, pozwala się spodziewać, że u- 
spokojęnie w blizkim czasie przyjdzie do skutku.

Pisma niemieckie z zadowoleniem zazna
czają, że wszystkie z pewnej strony usiłowania, aby 
doprowadzić do rozejścia się Auutryi i Rosji, albo 
je poróżnić, wobec naocznych faktów pró- 
żnemi się ukazały. Depesza Franltf. Ztg. z Kon

stantynopola podnosi wrażenie, jakie ta wspólna 
audyeneya ambasadorów tam wywołała:

„Nadzwyczajną wagę kroków obu ambasa
dorów charakteryzuje ta szczególnie okoliczność 
zewnętrzna, że obstawali przy żądaniu, aby suł
tan wspólnie ich przyjął. 7dalrzają się tu wpraw
dzie wspólne posłuchania przedstawicieli państw 
obcych, ale tylko na sprawach kurtoazyi dwor
skiej, nigdy w sprawach politycznych. Tu po raz 
pierwszy ścisła komitywa austryaoko-rosyjska i 
wielka jej doniosłość została sułtanowi w sposób 
tak wybitny na oczy przedstawioną. Przebieg au
dyencyi miał być bardzo poważny i trwała ona 
dłużej niż zazwyczaj posłuchania ambasadorów 
trwają, a szczególne piętno nadaje jej ten na oko 
mało ważny szczegół, że wbrew swemu zwycza
jowi sułtan nie kurzył i ambasadorom też cyga- 
retów nie podał."

Dalej przytacza Frmdbltt. artykuł Debatóu> 
paryzkieb, przedstawiający znaczenie owego po
słuchania w zupełnie ten sam sposób, jak to 
czynie na wstępie komunikat i kończy taksamo 
nadzieją, że rząd turecki uzua konieczność speł
nienia rad ambasadorów.

, I  tak kończy Frm dbltt: Najnowsze relacje 
z nonstantynopola zapewniają, że już się rozpo
częła akcya rozległa i że Albańczycy, jakkolwiek 
bawiącą w Ipeku, wysłaną dla ich uśmierzenia 
komisyę ulemów (duchownych tureckich) trzy
mają w osaczeniu, ani są przygotowani ani też 
stale zdeterminowani do stawiania oporu powa-

Dotyohczas szły z Petersburga zapomocą 
komunikatów poważne upomnienia do Konstanty
nopola, obecnie wyręcza go Wiedeń i fakt ten 
ma znaczenie tern większe, iż Wiedeń uważają w 
Konstantynopolu za daleko życzliwszy dla Tur
c ji od Petersburga. Z Rzymu donoszą właśnie, 
że także ambasador włoski w Konstantynopolu 
otrzymał zlecenie oświadczyć sułtanowi tosamo, 
co br. Calice i p. Zinowiew.

Audyeneya wspólna obu ambasadorów wy
wołała silne wrażenie także w Londynie. Prasa 
angielska stanowczo zastrzega się przeciw twier
dzeniu pewnego dostojnika tureckiego (ogłoszo
nemu w Pester Uogdsie), jakoby Anglia intrygo
wała w Macedonii i komitety pieniądzmi wspie
rała. Pocóżby miała Anglia podżegać przeciw re
formom ? Żywotny interes na Sródziemnem mo
rzu nakazuje Anglii dbać o to, aby ta  wielka 
droga morska nie była przez niemiłe powikłania 
zagrożoną, a przeciw temu służy za rękojmię 
statua quo na Bosforze, który władnie wtedy był- 
b zagrożony, gdyby w Turcji nie przyszło do 
reform pożądanych. W Anglii me myślą sprowa
dzać osłabiania Turcji i  zmiany statua quo przez 
nadawanie prowineyom autonomii i tworzenie 
drobnych państewek. Utrzymanie status quo na 
Bałkanach jest poprostu aksjomatem rządu an 
gielskiego i wszelkie pomawiania go o intrygi są 
niegodnem oszczerstwem.

W istocie gromadzi Turcja poważne siły 
wojskowe w zamieszkałych przez Albańczyków 
okolicach Macedonii, a w Belgradzie posądzają 
nawet Portę, że te zastępy wojska nie są właści
wie przeznaczone przeciw Albańczykom, tylko 
przeciw temu mocarstwu, któreby tam zbrojnie 
wkroczyć chciało. Posądzenie to jest czczym wy
mysłem.

Z Belgradu otrzymała Nowa Presse wiado
mość, jakoby d. 22 bm. zbrojni Albańczycy pra
wie równocześnie w dwóch miejscach przekro
czyli granicę serbską: w górach Jawor i od San- 
dżaka (powiatu nowobazarskiego). Zabili serb
skiego strażnika pogranicznego a pod Kurszumlą 
napadli na chłopów serbskich, z których dwóch 
zabili. Rząd serbski wniósł z tego powodu przed
stawienie w Konstantynopolu.

Korespondencye.
P a r y *  21 kwietnia.

(Śmierć na gilotynie. — Nowa gałąź przemysłu.)
Rzadki wypadek wiAonania wyroku śmierci 

miał miejsce w tym tygodniu w m. Saint-Miohel. 
Mianowicie stracony został młody człowiek Jean 
Leclerc za popełnienie kilku zbrodni. Przesłuchi
wany w śledztwie posądził o współwinę nauczy
ciela Gobillota. Teu z desperacji odebrał sobie

Ludwik Stasiak. 85

Brandenburg
Rraina słowiańskich mogił.

Powieść taistArycnuk

(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 94.)
W lichsi duszy śpiewaka, nowe zamysły się

rodzą.
— śledziła nas, — myśli Wilhelm — pod 

ałuebiwała, w oczach jej czytam zazdrość... Dla
czego?

— Bo zniknął z oczu Mściwój, Bóg wie, 
kied„ wróć i czy wróci.■■ Bo nud: i pustka w 
zamku braniborskim...

Zaśmiał się lumista do własnych myśli.
— Rozrywsi szukasz ? Znajdziesz ją.
I  nadzieja w duszy wstaje, nadzieja bez 

granic rozkoszna. Dawna skłonność rodzi się w 
sercu, jako iskra zakryta w popiele w płomyk 
nanowo się rozpala Zdobyć serce tej, którą du
sza kochała, zdobyć kobietę, która gdy był Mści 
wój, zimną dla niego jak lód była... Rozpalić w 

sercu uczucie, rozpłomienić ognisko miłości,

zdobyć te usta, tą postać ukochaną... A i iruga 
myśl równie się snuje, myśl, »tóra cieszj dusze 
liche i charaktery marne: rozkochaniem Adelajdy 
zemścić się na Mściwoju...

** «
— Nie chcesz mi Adelajdo wierzyć?
— OoAezerstwo wyszło z ust twoich.
Posmutniał Wilhelm.
— Dziwna rzecz zaprawdę, że kłamstwa 

tylko i oszczerstwa słyszysz z ust moich.
— Znam Mściwoja, jego nie stać na taką 

ikczemność.
— Ty to słowo wyrzekłaś. Ja  czynu Mści

woja nie nazywam nikczemnością.,.
— Chyłkiem więc zaszedł, ztyłu...
— I  podstępem rozbił mieczem moją 

głowę.
— To podle. To nikczemniel
— Ty czyn ten podłym nazywasz...
— Jeśli gryzła i paliła go zazdrość o moje 

względy...
— Masz słuszność Adelajdo. Powinien był 

wyzwać mię na rękę i pojedynkiem zdobyć twe 
serce...

— Czemu w rycerski sposób z tobą się nie 
rozprawił?

— Jeśli powiem, ie  stchórzył, nazw .esz mię 
oszczercą.

Adelajda wzburzona była gniewem, jakie 
wzbudziły słyszane o Mściwoju mieści.

Długo, długo myślała, n.ezwykłe jakieś wa
żyło się w umyśle krasawicy postanowienie.

— Wszystkiego się dowiedzieć muszę.
— Co chcesz wiedzieć?
— Od ciebie nic. Inni to powiedzą.
— O tem, mnie chciał zamordować?
— Nie, nie. Słuchaj Wilhelmie... Czyś go

tów mi pomódz w wykonaniu mych zamiarów?
— Rozkazuj.
— Jutro jedziemy...
— Dokąd?
— Do Rudnic.
— Po co?
— Tego się nikt nie dowie. Weź kilku pa

chołków, niech osiodłają konie...
— Uczynię, jako każesz.
— A ty pojedziesz ze mną w drogę? Po

trzebuję twego towarzystwa, twej pomocy... Po
jedziesz?

Wilhelm wpatrzył się w oczy Adelajdy i 
rzekł z uczuciem:

— I ty się pytasz..-

IX.
Wielkim wężem toczą się fale Solawy. Przez 

kraj zielony, żyzny i piękny płyną, nioząc swe

w‘ dy do Łaby. Spotkały się dwa strumienie, 
złączyły się razem czeskie i łużyckie wody i jako 
wątły powój, objąwszy splotami źdźbło żyta, je
dną girlandę z niem stanowi, choć Jwa różne 
zrodziły je nasiona, tak Solawa z Łabą w dal, 
w przestrzeń, w morze razem płynie. Ziemia, 
gdzie się spotkały wody, to kraj rdzennie i od
wiecznie słowiański. A jednak ciągły i ciągły bój 
się o niego toczy. Czet.., Łużyczanie, Niemcy i 
Polacy srogą wojnę o iyzny kąt ziemi nieustan
nie wiodą 1

Zdobył te ziemie krwawy margraf Gero i 
kilka staj od teścia Solawy, kamienny klasztor 
dla zakonnic wybudował.

Pauny, które wieczną czystość Bogu przy- 
sięgły, po niemiecku się w nim modlą, klasztor 
ten i kościół zbudował wojownik na znak, że to 
nie (jfowiańska już i nie pogańska, ale niemiecka, 
shrześcijańska ziemia.

Zmienia się szczęście ludzkie, w proch roz
pada się potęga, walą się mocarstwa i trony, do 
wodząc swem motylem istnieniem, że nic na zie
mi niemasz trwałego, że nic wiecznego oprócz 
Boga. Ludzie i dzieła ludzkie i ludzkie rozumy, 
to ćmy, ślepe na oczywistą jasność dnia. On je
den wszystko widzi... Jeszcze się w trumnie w 
proch nie rozsypiesz Geronie, a przyjdzie tu mo
carz wielki i tam, gdzie Solawa do Łaby wpada,

życie. Potem wyszła na jaw zupełną iewkt-
ność Gobillota; wdowa i dzieci utrzyma:; penuyt 
od rządu.

Leclerc na krótko przed eguekucyą grat w 
domino z dozorcę więzienia. Po północy, pjrsad 
udaniem się na poozyneŁ, rzekł do swago o- 
toczenia:

— Mogę jeszcze tej nocy spr" ipokojnie; 
wszak nię stracą mię nazajutrz.

Skazaniec mylił się, gdyż nieb ą  p n »  
godziną 4 nad ranem pojawił Bię w jego - B 
prokurator w towarzystwie dyrektora w ifria m
i innych funkcyonaryusaów. Leclerc apel silni e ; 
wobec tego dyrektor był zmuszony zawoła gło
sem doniosłym:

— Leclerc! Leclerc l Leclerc I
— Go się stało? — zapyfat skaaaiL. 

pół senny, przecierając sobie ocsj, poeatai 
na pościeli.

— Prośba o ułaskawienie nie została «• 
względniona. Nadesała już pora. Bom tomraęel

— B itn i  — odpowiedział akazaniao, wido
cznie zdekoncentrowany.

Po chwili zebrał się pospiesznie, wyspowia
dał się, był na mszy. Następnie z podanej m  
butelki wypił kieliszek rumu, mówiąc, h  ni 
chce w stanie pijanym prsenosić się na dragi 
świat. Wreszcie zapalił papierosa i kazał pro
wadzić na miejsce stracenia, gdzie go już ooae- 
kiwał kat Deibler (z Wiednia).

O godzinie 5 rozwarły się podwoje wiasio- 
nia. Kilkanaście kroków oddzielających je od gi
lotyny przeszedł Leclerc krokiem pewnym, był 
jednak bardso bladym. Gdy ostrze padało.na kark 
skazańca, zebrani usłyszeli krzyk podobny do : 
am reeoir 1

Sprawiedliwości stało się zadość. Furgon 
ze zwłokami odjechał pod eskortą żandarmów 
konnych na cmentarz i publiczność poozęti się 
rozchodzić.

Leclerc pozostawił pamiętnik, który się c / ta  
jak prawdziwą idyllę. W miesiąc po pożarae bu
dynku gminuego w Paraches Leclerc był na bali. 
w tem miasteczku i tam poznał się a pewr* W o
dą dziewczyną.

— Owego wieczora — pisze młody uóro- 
dniarz — panna N. uścisnęła mi dłoń i wyme 
ptała kilka słodkich słówek. Wówczas ja , któr* 
się nigdy jeszcze nie kochałem, oasalałent ^iaaul 
z miłości ku tej istocie

Następnie opowiada ^.urderca, ie  pawmgo 
razu spotkał się ze swą wybranką w jćdnym a 
zaprzyjaźnionych domów. Wtedy zapotnebowUBO 
wody; oboje młodzi poszli w kierunku starej ata 
dni, położonej opodal. Leclerc opowiada, jak' >j 
doznał emocyi, znalazłszy się sam aa sam s ubó- 
stwianem dziewczęciem.

— Nieprzeparta wola skłoniła mię do tego,
ii  ją  objąłem w ramiona i zanim się spoatrasgla, 
ucałowałem ją  w piękne lica. Myśląc potem, żs 
się obraziła, starałem się usprawiedliwić. LeeaN. 
nie pogniewała się; przeciwnie, rozmawiał*aa 
mną przez cały wieczór, a przy rozstaniu się od
wzajemniła mi pocałunek.

Dziewczyna owa pozostała Lecleroowi wiar- 
ną do końca. Była na każdej rozprawia, a gdy 
ogłoszono wyrok, zemdlała.

W Paryżu powstała niedawno nowa gałąź 
zarobkowania; ludzie oddający się tej pracy na
zywają się laiseurt de noeuds de eraetim. dbo 
dzieje powstania zawodu „wykonawców węzłów 
krawatowych*. W niektórych pierwszorzędnych 
fryzyerniach tutejszych, gdzie modnisie zwykli co
dziennie upiększać swą powierzchowność; spraa- 
dawali pomocnicy fryzjerscy stałym bywalcom 
kołnierzyki i krawatki, zazwyczaj tak piękne i 
gustowne, że podobnych im dandys paryski ka< 
dną miarą nie zdołał nieraz odszukać w spaoynl 
nycb magazynach. Sprzedaż taka przypadkowi, 
przynosiła fryzjerom niemałe dochody, „Goić* 
bowiem nietylko zapłacił słono za towar, ale 
nadto darzył fryzyerczyka szczodrem pocuaanem, 
dając mu 2 franki i więcej.

Tu i ówdzie się zdarzało, że ułużn pomo
cnik, po spełnieniu swej funkcji, wyrażał EOto- 
wość uwiązania sprzedanej krawatki. Bywało, że 
węzeł udawał się makomicie: był fantastyczny i 
oryginalny. Młodzi i starzy marckemrs zachodzili 
umyślnie do fryzy ernl, aby im tam wiązano kra
waty według najświeższego fasonu. Pour M r e  
przemieniło się w stałą taksę. Znaleźli się wtedy

wbije w siemię żelazne słupy graniczne na siak, 
że to nie twoje i nie niemieckie, że to słowiań
ska posiadłość—i polska granica.

* •
O kilka staj od ujścia Solawy jest wieś 

Kałwa, •) a w niej wielkie grodno, które wynta- 
wił za pieniądze zrabowane na Słowianach, m ar
graf Gero. Słuszna to zaiste i sprawiedliwa rzecz, 
jak mniemał pob.iżny rycerz, aby mienie za
twardziałych w pogaństwie chłopów, obracać na 
stawianie twierdz i kościołów, które są rossadni- 
kami prawdziwej wiary, od których światło kul
tury na wszystkie strony promienieje.

Oto wieże kościoła w Kałwie pod niebo 
strzelają, oto zdaleka widać szereg zakratowa
nych okien klasztoru, w którym zakonnice po
bożne pieśni śpiewają, w którym zamknęły się, 
aby czystość swego ciała ofiarować Pana sa 
grzechy świata tego.

Klasztor otacza dookoła warownia, wieże 
i mury obronne, w których mieszka rycerstwo 
na obronę świętego klasztoru przez cesarza zo
stawione, twierdzę otaczają częstokoły, wały, wy
kopy wodą napełnione, które wejścia do klaszto
ru strzegą.

SPECYALNY

S K Ł A i  T l l Y E S T E M S K I
LWÓW. SYKSTUSKA 8. LINOLEUM Dywany; Chodniki, 

Dywaniki przed umywalnie. 
Gamo we poduszki,

*) dziś % niemiecka: K&lbe.
(Oiąg dala ,; ucnąpL)

CERAT A teble.Fartuszki, obrusy, Ceraty na 
Prześcieradła gumowe.

Paski na stół (Tisohl&ufe), Gumowe ląlki
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przemyślni balwierzy, którzy zarzucili brzytewkę, 
golarkę i żelazko do zapiekania wtosów i oddali 
się wyłącznie „sztuce14 wiązania węzłów krawa
towych. Takim sposobem powstało w Paryżu o- 
koło 50 lokali, których jedynem zadaniem jest 
tworzenie des noeuds de cravaie. Za jednorazowe 
uwiązanie płaci się w tym lokalu franka, a gdy 
specyalista przychodzi do domu, 2 franki Moda 
imienia się bezustannie, więc i faiteurs des 
noeuds zawsze są poszukiwani. Przemysł ten roz
wija się ciągle. Oto niektórzy specyaliści wpada
ją  na całkiem nowe pomysły i to im przynosi 
wielkie dochody. Taki faiseur ma u siebie lalkę 
i na niej całemi godzinami wprawia się w wią
zaniu wynalezionych przez się nowych układów 
krawatu. Nowa ta ąałąż zarobkowania przynosi 
wiązaczom krawatów rocznie 5000 do 7000 fran
ków czystego docnod W. Koryatowice.

Chłosta dzieci.
Powoli, bardzo powoli przedostają się idee 

humanitarne do umysłów warstw szerszych. Na 
ntronicach historyi, niby nić czarna, przewija się 
daremna walka pionierów idei humanitarnych o 
zupehie zniesienie kar cielesnych. Prawodawstwa 
karne różnych społeczeństw ucywilizowanych, w 
miarę rozszerzania się zapatrywań na istotę prze- 
itępstwa, stosowanie kar cielesnych w»gó!e, a 
chłosty w szczególności, coraz bardziej ograni
czały : najpierw czyniono wyjątki dla osób pe
wnego pochodzeŁi a, dalej pewnego wieKu itę, W 
wielu państwach chłostę zupełnie zniesiono.

V ogromnie zawiłej sprawie wychowania 
młrdego pokolenia sprawa kar cielesnych, nie
stety, nie jest jeszcze należycie i powszechme po
tępiona. Przeciwnie, od czasu do czasu, podno- 
oią się głosy, że bez kar cielesnych wychowy
wać dzie u nie można, że w wielu razach jedynie 
obawa bolu fizycznego i związanego z tym wsty
du, może być hamulcem do powstrzymania dzie
cka od niewłaściwego postępowania. Czyż tuk jest 
w istocie? Przedewszystkiem w wychówan.u ma
my do czynienia z czetnś niezwykle za iłem, za- 
gadu owe no, zmiennem, bo z duszą dziecka. A 
dusza dziecka to przecież morze niezgłębionych 
zagi dek i tajemnic. Studya psychometrycztie, ba
dania patobgi. pedagogicznej, obserwseye peda
gogów, ankiety psychologów uniosły zeledwie 
rąbek owej tajemniczej zasłony, jaaa świat dzie
cięcy pokrywa. Rzadko posłuszni głosem, nawo 
łojącym nas do indywidualizować a charakteru 
i zdolności dzieci, do zakładania zakładów wy
chowawczych dla dzieci słabo uzdolnionych, upo
śledzonych na umyśle lub dotkniętych nied i ro
zwojem moralnym, przekładamy w razie „prze
stępstwa* dziecka załatwianie się z nietn doraźne, 
zapCm'cą kary ciilesnej, Dad zbadanie przyczyny 
niewłaściwego pestępowania i w razio potrzeby 
zastpsowanie kary moralnej. Czyż nie dajemy 
sobie przez to samo świadectwa lenistwa, braku 
cierpliwości? Czyż nie wyrażamy orze,': to swej 
nieudolności w postępowaniu z dziećmi? jest to 
oczywiście najszybsze rozstrzygnięcie sprawy, lecz 
bynajmniej nie najlepsze. Węzeł rozciąć jest ła
twiej, niż ro-.plątać go powoli, a przecież powin

n o  nam zależeć na całości nitek tego cudnego 
prsędziwa, jak em jest dusza dziecka. Łatwiej 
•wpić dziecko, wprowadzając je w stan odurzenia 
sa pomocą kołysania, aniżeli mieć U j ą  pieczę 
nad niem, by zasypiało zdrowo snem naturalnym. 
Ów prozty spesób załatwiania się z przestępstwa-) 
m dzieci za pomocą kar cielesnych może, kto 
zeebce, usprawiedliwiać nadmierną liczną uczniów, 
gdy thodzi o nauczycieli lub brakiem czasu, wal
ką o chleb powszedni, gdy chodzi o rodzicow. 
Łecr w ten sposób winy an rodziców ani nau
czycieli wytłumaczyć nie można.

Chłosta przedewszystkiem jest namacalnym 
symbolem prawa pięści. Przewaga silniejszego 
nad słabszym i chęć pokonania drugiego przez 
ńerwszego — co wraz z egoizmem najrdzenmej- 
szą osnowę naszej istoty moralnej stanowi i 
i! czem wychowanie z wielknr. wysiłkiem uporać 
się stara, w chłoście słabych dzieci i znajduje 
swój wyraz ■ poparcie. Dziecko widzi tu przewagę 
tiły fizycznej. Godne jest uwagi, że u narodów, u 
których prawo pięści, w stosunkach -gólnych od 
dawna było krzewione i w wychowaniu miodzie 
ży pozyskało prawo obywatelstwa. W ostatmem 
wydaniu podręcznika hygieny szkolnej, profesora 
Bagińsky’ego z Ben na czytamy, w jaki Bposób i 
w jakie miejsca stosować należy uderzenia (tom 
II. sir. 175-181).

Uderzenia celesne pod iadoym względem 
nie przechodzą obojfctr.i-? dla młodzieży karanej.

Przedewszystkiem pamiętać należy, żn osoba 
(nauczyciel lub ojciec), przyzwyczajona do kara
nia cielesnego dziecka, w chwili uniesienia, gnie 
wu luh złości, spowodować może poważne fizy
czne obrażenia a mek.edy przyprawić o nieule
czalne kalectwo. W braku rózgi, trzciny, rzemie
nia itp. narzędzi kary, karze się wtedy tem, co 
wpadnie pod rękę. Znakomity psychiatra profesor 

raft-Ebing w swej „Patalogii seksualnej" zwra- 
;& uwagę, że u nauczycieli ps chopaiow zada w a - 

uie bolu dziecku, wywoływało specyalne uczucie 
zadowolenia zmysłowego. Dr. Mol! w „Zeuscnrift 
mr p&dagngitst he Psychologie44 podaje, że u me 
których uczniów uderzenia zadawane w peśladki, 
sa w stanie wywoływać wyraźne podrażnienie 
płc.owe, połączone z uczuciem adoroljDia.

Nie o stronę fizyczną, nie o możliwość ka- 
lectw nam chodzi. Nie każde dziecko będąc ka
rane, myśli jak Antek w przepięknym obrazku 
Prusa, że dostaje „jeno na rozgizewkę44.

Zadraśnięty fu jest. charakter dziecka 
w swej najistotniejsze; podstawie, dotknięta jest 
duma dziecka, poczucie godności osobistej. Od
powiednio do swej wrażliwości, dziecko w róż 
nym stopniu reaguje na doznane cierpienie. 
W każdym razie miłością za chłoi-ię nic odpłaca. 
Instynktem swoim dziecięcym odczuwa bezwie
dnie, że karza je w ten spesób, bo jest słaoe 
i bronić się nie może

W kromkach pism codziennych czytamy 
nieraz o ucieczce z domu rodzicielskiego; przy
czyną teec jest zazwyczaj zjdana chłosta w do 
mu lub obawa przeu nią.

Nietylko ucieczką z domu reapują wrażli
wsze dzieci na pohańbienie swej godności oso
bistej. ZDane są przykłady, że dzieci dając naj
wyższy wyraz swemu oburzeniu z powodu do
znanego upokorzenia, pozbawiał? się życia.

, Ponieważ zaś zawrze ru^jąi do czynienia 
z dzieckiem, powinniśmy uświadamiać sobie że 
mamy do czynienia z szeregiem wielkości nie
wiadomych, tworzących połączenia częslc dla 
nas zupełnie niespodziewane, przeto bezkarnie 
prób tjch  m^uy e ynió nam r..; wolno.

Ró*niei podnieś-4 należ; te kuta cielesna, 
jaką jest chłosta, potęfiona r zwzij^dnie przez 
lekarzy i rozumnych wy?howj»weów nietylko na 
bitych wywiera wpływ ujemny. Niemniej szko
dliwie i demoralizująco działa ona na bijących, 
przytłumia w niob delikatność uczu'-, rozbraza 
niższe instynkty zwierzęce, z Vtór«hi cywdizacya 
całe stulecia walczyła.

W l  M Z E h S K I

Dlatego ubolewać należy nad społeczeń
stwem, ,eżeli pod jakimkolwiek pozorem jego 
wychowawcy stosują chłostę, ubolewać należy 
nad społeczeństwem, jeśli w niem brak wycho
wawców, szerzej patrzących na cel i zadania 
wychowania, jeśli w niem brak wychowawców 
umiejących „mieć serce i patrzeć w serce14.

^ ‘wodnik tdrotoia.

KRONIKA.
Ltcótc-, dnia 25 Ktoietnia 1903.

K a l e n d s n c r S .
W niedzielę 26 kwietnia Kleta i Marcelina. — Gir 

kat. i rtymona. — Kai. slow. Spitymira.
Wschód słońca 4*57, zachód 6*61.
W poniedziałek 27 kwietnia Peregryn* W. — Gr. 

kat. Martyna. — Kai. słow. Bogufiła.
Wschód słońca 4*56, zachód 7*01.
We wtorek 28 kwietnia Witał sa M. — Gr. kat. 

Arystarc'- . — KaL słow. Krzesława.
Wschód słońca 5*54, zachód 7*02. 
t  > środę 39 kwietnia Piotra M. — Gr. kat. Aha- 

pii. — KaL słow. Bogosława.
Wschód słońca 4*52, zachód 7 08.

— 0 nowe karabiny. Pester Lloyd  zaprze-
oza stanowczo pogłosce, jakoby administracya woj
skowa tądaó miała od wspólnych dele^aoyj nad
zwyczajnego kredytn na nowy model karabinów.

Kronika lwowska.
=  Rada m. Lwowa na wczorajszem posiedze

niu uchwaliła najpierw nagły wniosek p. Maryań- 
skiego, aby prezydyum postarało się o przeszko
dzenie wynajęcia aali Filharmonii na ozas letni na 
przedstawienia Colossenm — poczem przystąpiła 
do szczegółowej dyskasyi budżetowej i załatwiła 
bez nwagi godniejszej dyskueyi dział rozchodów, aż 
do rubryki XXVIII, mianowicie: koron
Reprezentacya miasta 28 670
Magistrat 732.677
Zarząd dóbr, zakładów i przedsiębiorstw 19.154 
Zarząd i otrzymanie realnośoi 61 420
Podatki z dodatkami i ekwiwalent nale-

żytości prawnych 34.166
Zapomogi urzędników i służby 17.600
Wynagrodzenie za czynności szczególne 6.360 
P^n-iye emerytów, wdów i sierót 126.244
Dary z łaski 32.431
Koszta kancelaryjne 67.328
Policya miejscowa 116.250
Policya sanitarna 144.429
Pol ieya targowa 85 761
Policya ogniowa 82.876
Pomieszczenie i pobór do wojsk i i spis 

ludności 49.577
Wydatki na kościoły 42.984
Wydatki na oświatę publiczną 1,176.766
Zakład dla sierót 68.743
Wydatki na c^le dobroczynności pu

blicznej 237.511
Drogi bruki i chodniki 414 624
Plantacje i ogrody 49.590
Budowy wodne — konserwacya 3.600
Wodociągi i studnie —
Kanały 48.845
Oświetlenie miasta 127.407
Utrzymanie czystości i porządku w mieśoie 236.120 
Rok wizy ta i materyały dla miej. robót 

publicznych 15.838
Dalszy ciąg dyskasyi we wtorek

=  Zjazd koieżefckl. Grono byłych uczniów kla
sy V III, A. gimnazynm Franciszka Józefa we 
Lwowie, którzy w r 1888 złożyli tamże egzamin 
dojrzałości, zamierza urządzić w roku bieżącym, 
jako w piętnastą rocznicę zjazd koleżeński. Niżej 
podpisani upraszaj  ̂ Kolegów, ehoąoych wziąć u- 
dział w zjeżdz; a, by najdalej do dnia 16 maja br. 
nadesłali swe adresy na ręce kolegi dra Ignacego 
Karola C*«meryńakiego, adwokata krajowego we
Lwowie cl. Halicka 1. 20. Dr. Ignacy Karol 
Ceemeryński, Stanisław Jaroszyński, Stefan M a
linowski, J6sef Froiopowics, Dr. Jan Waygart.

=  Proc08 zakopalteki we Lwowie. Proces wy
toczony przez dr. Gai ko. w Z&kopanem przeoiw 
autorowi broszury „O bagno44 p. Witkiewiczowi, 
odbędzie się w czerwcu przed s -dem przysięgłych 
we Lwowie, a to z tego powodu, że broszura ta 
wyszła we L\. ow.e. Rzecznikiem dr. Gaika będzie 
dr. Aszkenaze, a obrońcą p. Witkie.ńcza dr. Grek.

=  Śmierć pod kołami WOZU. Wczoraj popo
łudniu na uL Każmierzowskiej znalazł śmierć pod 
kołami wozu spedycyjnego, nieznanego nazwiska 
człowiek około 30 lat liczący. Wóz zakładu spedy
cyjnego Leinkaufa powożony przez Tomasza Piątka, 
jechał w kierunku miasta powoli, w pobliżu cho
dnika. Nieznany ów człowiek szedł obok chwiej
nym krokiem, prawdopodobnie skutkiem osłabienia. 
Przechodnie zwrócili na to nwagę i poczęli dawaó 
woźnicy naki, aby stanął, lecz cen nie spostrzegł
szy tych znaków, jechał dalej. Nagle nieznajomy 
znalazł się ped kołami wozu. Koło przejechało 
przez głowę, śmierć nastąpiła natychmiast, skn 
tkiem zmiażdżenia górnej części czaszki. Jeden z 
naocznych światków tego strasznego wypadku 
utrzymuje, że nieznajomy zachwiał j i upadł pod 
koło, iursi zaś twierdzą, że został przez wóz po
trącony. Zwłoki odstawiono do anatomii. Zabity 
jest wzrortu średniego, twarz o wystających ko
ściach policzkowych, brunet szpakowaty, ciało bar
dzo wynędzniałe.

=  Podejrzane i lywiduum. Wolken Jankiewicz 
dchlesinger, o Hóiego aresztowaniu donosiliżm; 
wczoraj, był snkjektem n Aleksandra Poritza w 
Odessie. Kradzież popełnił n babki Puiitza Estery 
Lewin, której skradł listy zastawne na snmę 
12.000 rubli a nadto rozmaite kosztowności. Dnia 
4 kwietnia- poprosił o nrlop i nciekł z Odessy. O 
rozrzutności defraudanta we Lwowie świadczy fakt 
że śpiewaczce Danek dał za odśpiewanie jednej 
piosnki 200 rubli. Innym śpiewaczkom dawał pc 
20 i 80 rnkli. Rozrzutność ta zwróoiła uwagę a- 
genta Gunsoerga, który go też przyaresztował. 
Wczoraj przyjechał z Odessy Alekeander Perntz i 
by' już n sędziego ślepczego, gdzie złożył stoso
wne zeznania.

Kjronlha krajnwh,
Wizytacya zaneniczna. K». biskup tarnow

ski dr. Wałęga dokona wkrótce wizytaeyi kanoni
czo .j dekanatu tadłowakiego w następnjąoym po
rządku: dnia 15 i 16 maja będzie w Wietrzycho
wicach: dnia 17, 18 i 19 m.ja w Radłowie; dnia 
20 i 21 m aa w Borzęcimie; dnia 22 i 23 w Za 
-orowie; dnia 24 i 25 w Szczurowej; dnia 26 w 
Strzelcach wielkich; dnia 27 w Uśeiu solnem; dn, 
28 w Cerekwi a dnia 29 Ola ja w Obuiicaoh, pc 
czem tego samego dnia po połndniu powróci do 
Tarnowa

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Dął rowe z gripy gmin wiejskich
rozpisało namiestnictwo na 27 :aaja.

Pćżar Hfikulifliec. Z Tarnopola nadszedł 
krótki telegram, donoszący, że w Mikulińeach wy- 
bnchł groźny pożar, który poc-ynił olbrzym e szko
dy, Spłonęły joczta, browar, młyn i gorzelnia.

Z Tarnopola telegrafią nam : Wczoraj wy
buchł w Mikulińeach wśród strasznej burzy gwał
towny pożar. Zgorzało 160 domów — między ty
mi nrząd gminny, poezta, wszystkie zabudowania 
folwarczne, wielki młyn, magazyny zboża i mąl 
Wydobyto dotąd z pod zgliszczów trzy trupy;

Prezydyum namiestnictwa wyasygnowało do
raźną zapomogę w kwouie 500 koren.

Pożar Ia80. Ze starego miasta telegrafują 
nam. Spaliło się tu wczoraj 80 morgów lasn sosno
wego, należącego do firmy Friedmanna w Wie
liczce.

Pożar Berezowlcy. W Berezowicy wielkiej 
pod Tarnopolem zapalił się od iskry lokomotywy 
dom, słomą kryty, stojąoy obok tom. Pożar sze
rzył się bardzo szybko i w krótkim czasie pochło
nął 10 chat i 20 budynków gospodarczych,

C08arz udzielił dla pogorzelców Łanczyna 
10.000 koron z prywatnej szkatuły.

Z Uhnowa piszą: Podczas pożaru dnia 23 b. 
m. zdarzyły się u nas rzeczywiście zaburzenia 
antysemickie, ale nie miały ostrego przebiegu; n i
kogo nie zabito i skońozyło się na pobiciu i po
turbowaniu kilku żydów: Powód dali żydzi swą
wyzywającą postawą względem chrześcijan z powo
du przejścia na wiarę katolicką jednego z żydów, 
którego pewien z uhnowskich mieszczan przyjął 
rzekomo za swego syna. Neofitę usiłowali żydzi 
odebrać, a gdy temu sprzeciwił się sam neofita, 
grozili żydsi owemn mieszczaninowi ciężką zemstą. 
Jakoż rzeczywiście wybnohł n niego wiadomego 
dnia pożar, który podniecony silnym wiatrem 
wkrótce ogromne przybrał rozmiary i ludność 
chrześcijańską nawiedzoną w oiągu ostatnich dw óch 
lat przeszło 25 razy pożarami, w rozgoryczenie i 
rozpacz ostatnią wprawił. Żydzi w czasie pożarn 
przedrzeźniali się zrospapZonym chrześcijanom wo
łając : abe, abe! nie przyjmujcie ochrzczonego żyd- 
n a ! wydajcie go !...

W takiej to chwili owe zaburzenia, a raczej 
samoobrona zrozpaczonych chrześcijan, wybuchła i 
skończyła się na wytłnezeniu szyb w żyd. mieszka
niach w calem miasteozku i zniszczeniu sprzętów 
w sklepach i mieszkaniach żydowskich. Stwierdzić 
potrzeba, że nikt nio sobie nie przywłaszczył. Źy 
dzi poukrywali się w pierwszej chwili w piwnicach, 
skąd wyleżłi po przybyciu wojska i na nowo pro
wokują chrześcian, niepomni, że zuchwałość mści 
się i że kto wiatr sieje, zbiera burzę.

Neofita, o którym mowa, przyjął był obrządku 
gr. kat.; w zaburzeniach też nie brali ndziału mie
szczanie obrz łać., lecz wyłącznie sami Rusini.

Aresztowano kilkn chrześcian i kilku żydów. 
Wojsko pozostaje dotąd w miasteozku. Spokój pa
nuje jnż wprawdzie zupełny, ale nmysły jeszcze nif 
przyszłj do równ iwagi.

Kronika powHeahna.
§ PreC88 Irmy Tihanyl — jak z Oedenburga 

telegrafują — został odroczony, a podsądna wy- 
pnssozoną została na wolną stopę.

§ Campanile di San Marco. Dziś, jako w 
święto patrona Wenecyi, apostoła św. Marka od
była się uroczystość położenia kamienia węgielnego 
pod nową dzwonicę bazyliki św. Marka. Jak donosi 
Gasetta di Venesia cały plac św. Marka, jest 
wspaniale dekorowany. Naprzeciw fundamentów 
dzwonicy wzniesiono trybnny i lożę królewską. 
Uszkodzony koń z bronzn został już odrestaurowa
ny i dziś umieszczony na dawnem miejscu. Bazy
likę przyozdobiono prastarymi sztandatami i ko
biercami. Świadkiem uroczystości będzie przybyły 
z Rzymu francuski minister sztnk pięknych Ghan- 
mió; witali go na dworet efekt, sindaoo, wła
dze i kolonia fr&noHska. Wenecya jest obecnie 
bardzo ożywiona i roi się od cudzoziemców.

§ Krwawe 8tarcie. z Petersburga donoszą do 
Betl. Tagbl.i W niedzielę przyszło w Kronszta
dzie do krwawego starcia pomiędzy żołnierzami 
kurdyjskiego pułku i marynarzami. Jest dnżo zabi
tych i rannych. Około 2000 Indzi brało ndział w 
bójce. Str*ż wojskowa interweniowała zupełnie bez 
skutku. Nawet oficerowie nie mogli przeszkodzić 
starcin. Dwóch oficerów ma być zabitych a wice
admirał, komendant Kronsztadu, Makarów ciężko 
ranny.

§ Zaginione pakunki królewskie. Do Figara 
donoszą i  Syrakuzy, że cały bagaż podróżny króla 
Edwarda zaginął. Kuryer królewski, Herbert, miał 
polecenie przywieść kufry i koreupondenoyę do 
Malty. Gdy przybył do Syrakuzy dnia 16 Em., 
przekonał się, że kufrów niema. Zarządzono nie
zwłocznie poszukiwania, wysłano depesze na wszy
stkie strony wreszcie przyszła odpowiedź, że 
a agon z pakunkami rólewskimi pozostał przez 
pomyłkę w Reggio. Nazajutrz rano pociąg przyje
chał, ale — bez knfrów królewskich. P. Herbert 
ndał się sam po Reggio, ale dotąd, jak zapewnia 
Figaro, kufrów nie znalazł.

§ Międzynarodowy kongres prasy, który w 
bieżącym roku miał odbyć się w St. Louis zostRł 
odwołany. Delegacya kongresu zawiadomiła towa
rzystwa dziennikarskie, te w tym rokn nie odbę
dzie się wcale kongres prai 

§ Misa Dunean i hr. Bulów junior. Z Wiednia 
p iel,: Podczas jednego z ostatnich występów miss 
Dnncan w „Carl-theather44 wydarzyło się zabawne 
zajście. W pierwszym rzędzie krzeseł dedział wy
twornie przyodziany dżentelmann, o junkierskim, 
butnym wyrazie twarzy. Popisy tancerki budziły 
w nim nieposkromioną wisołość. Być może, iż nie 
podziwiał piękna i wddęku ruchów, lecz tylko 
obnażone kształty amerykanki podniecały jego hu
mor. Dość, że ów dżentelmen śmiał się nieustan
nie i bardzo głeśno. Miss Dnncan zwróciła nań 
areszcie nwagę. Reformatorka tańca traktuje swą 
istukę poważnie. Jest przekonana, że ma do speł
nienia misyę. Prawdopodobnie jest przytem osobą 
nerwową. Śmiejąca się bez przerwy twarz jnnkri 
niebawem rozdrażniła ją do tego stopnia, ze z tru
dnością mogła skończyć zaczęty taniec. Zasłona 
spadła.

Wnet na scenie zjawił się sam dyrektor te
atru Karola i w ozdobnej mowie zwrócił się do 
Biedzącego w pierwszym rzędzie junkra z prośbą, 
aby zechciał teatr opnścić, albowiem jego śmiech 
nie pozwala pnie Dnncan taćczyó. Na to jnnkier: 
Zapłaciłem za bilet. Mam prawo śmiać się. Nie 
wyjdę. Dyrektor zniknął. Międzyakt przedłożą się. 
Publiczność zaozyna się niecierpliwić. Na scenie 
znów zjawia się kierownik teatru — Panna Dun- 
can stanowczo oświadcza, że tańczyć nie będzie, 
dopóki p^n z pierwszego rzędu krzeseł nie opuści 
teatrn. W imieniu zatem publiczności, która wsku
tek tego byłaby narażona ne zawód, upraszam pa
na o zrobienie tego stępstwa.

— 8koro tak — odpowiada dżentolman — 
to ustąpię. Lecz nie dla panny Dunean, ale dla 
publiczności.

Jnnkier wyszedł i panua Duuoan tańczyła 
dalej. A kim był ów junkier? Panem, który nie
znośnym swym śmiechem rozdrażnił tancerkę ame
rykańską, był br. Biilow, attachó ambasady nie
mieckiej w Wiedniu i kuzyn kanclerza. Hr. Biilow 
opuścił teatr. W pół godziny potem wszystkie re 
dakcyo wiedeńskie „były proszone* przez ambasa
dę niemiecką o przemiłe icr ie całego zajścia. Dzien

niki wiedeńskie chętnie ulegają prośbom ambasady 
niemieckiej. Przygoda miss Dnncan i hr. Biilowa 
została tajemnicą... poliszynela.

§ Ru8kie pl8H10 W Wiedniu. Posłowie ruscy 
Romańczuk, Kos i Bazyli Jaworski zakładają w 
Wiedniu dwutygodnik w językn niemieckim pod 
tytułem Ruthenische Recue. Traktować ma to 
pismo na swych łamach wyłącznie sprawy rnskie 
we wszystkich dziedzinach, a jako wydawca pisma 
figurować będzie dr. Kos.

§ Międzynarodowy kongres medyczny. W Ma
drycie rozpoczął się XIV międzynarodowy kongres 
medyczny, nad którym protektorat objęli: król 
Alfons X III i królowa-matka. W otwarciu kon
gresu, które się odbyło w Teatro reale wzięło 
udział przeszło 300 lekarzy z Niemiec i Austryi. 
Prezydentem kongresu jest prof. Julian Calleja y 
Sonchez. Kongres potrwa cały tydzień i rozpada 
się na 16 sekcyj. Do anstryackiego komitetu nale
żą między innymi pp. prof. Wicherkiewicz i drowie 
Bnzdygan i Reiss z Krakowa oraz dr. Kozę z 
Pragi.

§ Proces o fałszowanie banknotów iroi łjskleh
toczył się w Toruniu przed sądem przysięgłych 
przeciw trzei ■. litografom : Ottonowi Feyerabendowi 
i Arturowi Wagnerowi z Torunia oraz Emilowi 
Schróderowi z Berlina. Na wniosek warszawskiej 
policyi kryminalnej aresztowano 1 sierpnia r. z, 
litog fa F., którepo obwiniono o fałszowanie war
tościowych papierów rosyjskich. Drugi oskarżony 
Wagner miał pierwotnie występować jako rzeczo
znawca, a ponieważ przytem się wydało, iż i on 
robił rysunki do owych papierów, przyaresztowano 
go również. Trzeci oskarżony był jakiś czas za- 
truduiony jako pomocnik n Feyerabenda, a sąd 
berliński już poprzednio Bkazał go na 4 lata za 
wyrabianie rosyjskich znaczków pocztowych.

Oskarżonych obwiniono o fałszowanie papie
rów wartościowych w pięcin wypadkach: 1) akcye 
Rnbylowicza w wysokości 1000, 5G0 i 100 rubli; 
2) listy zastawne warszawskiego banku kredytowe
go na 500 rnb li; 8) akcye rosyjsko-bałtyckiej fa
bryki wagonów z kwitami dywidendy i talonami; 
4) nsiłowauie podrobienia listów zastawnych Król. 
Polskiego; 5) wyrabianie zagranicznych pieniędzy, 
500-rublowych banknotów, które poszczono w obieg. 
Jako rzeczoznawcę zawezwano cesarsko-królewskie
go litografa nadwornego i zaprzysiężonego rzeczo
znawcę przy berlińskim sądzie Hackera. Z całego 
przebiegu była publiczność wykluczona, salę sądo
wą otwarto dopiero przy ogłoszeniu wyrokn. Wiel
ka liczba publiczności oblegała gmach sądowy, 
czekając na wyrok, który zapadł po przeszło dwu
godzinnej naradzie sędziów przysięgłych, a który 
brz r.iał: Feyrabend 4 lata domu karnego i utratę 
praw obywatelskich przez 6 lat; Wagner 8 mie
sięcy więzienia, które mu odliczono ze śledztwa tak, 
iż zaraz został puszczony na wolność; Schróder 
został uwolniony. Nie wypuszczono go jednak, bo 
muBi odsiedzieć swą 4-letnią każń w Berlinie.

*
R ecep ta.

— 20 gr. Tincturae aberrationaiis: Poza 
stowarzyszeniem „Sztuka" nie ma wcale sztuki.

— 7 gr. Lavatio idiotioa: Brandt, W . Kos
sak, Kowalski, Pochwa ki, Reicban, Staohiewicz, 
Ajdukiewicz, Horowitz, Żmurko, Alchimowicz nie 
należą do sztuki, a więc nie są artystami.

— 85 gr. Dementio paralitica spiritualis et 
aquavitosum propinationale: Kulturę polską za
łożył p. Przybyszewski. Sztuka polska zaczęta się 
od „Sztuki*.

— 4 gr. Pasta reclamosa: witraże frybur- 
skie (przedpotopowa zwietrzała nowina) i humo
rystyczna wiedeńska secesya.

— 200 gramów Aqnae fraseologicae creti- 
nicae reci nsionalis.

Misceatur. Raz na tydzień.
Ostrożnie 1 ! Możesz z tego zrobić fejleton 

w lwowskim dzienniku, nie daj jednak psu zjeść, 
bo zdechnie. 8.

Z całego świata.
(Doniesieni* telegraficsne.)

Wledeźk 25 kwietnia. Dziś o 7 rano po
cieszono tu Antoniego Senekla, który w ubie
głym roku zamordował 80-letnią trafikmtkę na
zwiskiem Jftllićh.

Wledeźk 25 kwietnia. Rozkazem cesar
skim odwołaną dziś została parada wojskowa na 
Szmelcu z powodu deszczu.

L o n d yn  25 kwietnia. New Tork Post 
ogłasza telegram z Waszyngtonu, donoszący, że 
Carnegie postanowił ofiarować rządowi holen
derskiemu do dyspozycyi sumę 1,500.000 dola
rów na utworzenie i utrzymanie biblioteki dla 
stałego sądu rozjemczego w Hadze.

Ze stowarzyszeń.
Weaoły Wieczór połączony z produkcjami „Chóru 

drukarzy" urządza Kółko z ibawowe drukarzy Iwo ich 
na dcchód bndowy własnego domu, d. 26 kwietnia w aali 
Stow. -Gwiazda". Program :■ 1) Chór drukarzy. 2) ,lóg~y- 
zlony Bazio" typ lwow»i przez J. W. 3) „Broń niiwie- 
ioia" kom. w 1 ak. Benedikai'. 4) , Dwóoh emerytów" 
duet humorystyczny. 6) „Ach Panie" -I. Gawnl. 6) Chór 
z tow. orkiestry. 7. „Srul »amobójoa monolog przez A. D. 
8. „Farbiarze" komedya w 1 ie A. Walewskiego. — 
Muzyka Narodowa. — Początek o g dżinie pół do 8-mej 
wioozór __________

S tan  p o w ie trz a . Jprt ozd uie centralnej ata* 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i *ustryai-kicl kolei 
państwowych.) Dnia 24 kwiek i - 908 l godzinie 7 rano 
Czemiowce -f-*—, Tarnopol -f *—, Lw 'W + 8*8, Skole 
«p—, Przemyśl —•—, Tarnów + •—, Nowy Zagórz 
f*—, Kraków +11*8, Prag* +9*0, W ideń + 9‘2, 
Semmering —*—, Bndap iszt -f-’—, Isohl -, -7-0, Biva 
-J8 6, Tryest -p ll'6, Celsjusza,

M A ŁY  F m  LETON.
Nieco o delikateaaeh.

Podobnie jak we wszystkiem, tak i w dzie
dzinie „delikatesów* istnieje moda i są sezono
we nowości, oraz istnieje pewien itały repertoar, 
który na każdy miesiąc zapowiada jakieś „pre
miery".

S t y c z e ń  jest pod tym względem „sezo
nem martwym".

L u t y :  handle delikatesów sprowadzają 
z Francyi południowej ananasowe truskawki, 
czereśnie itp. Z Włoch mamy świeże salami 
i mortadella.

M a r z e c :  debiut młodych ziemniaków; 
pier.wsza wysyłka liptawskick specyalności.

K w i e c i e ń :  jako premiera — szparagi.
M a j :  początek sezonu rakowego; najle

psza masło (majowe).
C z e r w i e c :  pełny se :on jarzynowo-owo-

cowy.
L i p i e c :  pierwsze francuskie i włoskie 

winogrona.
S i e r p i e ń - w r z e s i e ń :  owoce krajowe, 

winogrona.
P a ź d z i e r n i k :  nowe pomarańcze (z Mes-

sjny)-
L i s t o p a d  - g r u d z i e ń :  wędzone rv by; 

łososie, sproty, śledzie.

Pod koniec grudnia świeże salami wę
gierskie.

W czasie całego sezonu nadsyłają świeże 
konserwy, wędliny krakowskie, sery zagraniczne, 
szynkę praską i westfalską, pasztety itd.

Słusznie mówi stare, łacińskie przysłowie: 
mundus vult decipi itd. Kto jednak dba o swe 
zdrowia, powinien pilnie baczyć i rozróżniać fal
syfikaty od oryginałów. Fałszowaniu ulega prze
dewszystkiem masło i ser. Teraz już nietylko . 
za granicą, ale i w naszym kraju trudno (po 
miastach) o masło prawdziwe, a także i ser, 
osobliwie t. zw. szwajcarski. Jedno i drugie za
stępuje tłuszcz zdrowiu szkodliwy, zwany marga
ryną. Często podają nam w reutauracyach, cu
kierniach itd. do herbaty bardzo apetytiue na 
oko wyglądające „masło deserowe", które z ma
słem prawdziwem nic zgoła nie ma wspólnego. 
To samo da się powiedzieć i o serach.

Z serów szwajcarskich najwięcej odbiorców 
ma tzw. ementalski. W Austryi, Niemczech itd: 
poszukiwanym jest ten ser z wielkiemi porami, 
co się uzyskuje przez znaczną domieszkę kisieli. 
Włosi natomiast lubią gęsty ser bez dziurek. Ser 
zwany „szwajcarskim*, albo „półementalskim* 
pochodzi z Tyrolu i Przedarulanii; ser ten już 
po 2—3 miesiącach traci na wartości, gdyż przy
biera smak smalcu.

lDne sery, włoskie i francuskie, jak: brie, 
genrais, camembert, paimesan (z Parmy), strać 
chino (z Medyolanu) rozchodzą się w znacznej 
części jako naśladownictwo. Smakosze bez trud
ności zdołają odróżnić imitacye od wyrobów pra
wdziwych. Bez konkureneyi pozostają sery: ro- 
ąuefoit i gorgonzola. Roquefort wymaga przy 
wyrobie wielkiej staranności. Najlepsze gatunki 
„dojrzewają" w Bretanii, trzymane w grotach 
kamiennych, przy zachowaniu równomiernej tem
peratury. Sprzedażą tego sera zajmuje się fran
cuskie towarzystwo akcyjne, które posiida pe
wien rodzaj monopolu. Stracchino otrzymuje zie- 
lonkowatą barwę od pewnych roślin, które krowy 
w górzystych okolicach Włoch spasają. Fałszerze 
zbierają owe rośliny i zapomocą cienkich igieł 
zapuszczają w biały ser sok tych roślin, co 
wprawne oko rozezna, gdyż zabarwienie w sztu
cznym stracchino nie jest jednostajne.

Z pomiędzy wędlin najsmaczniejszym „deli
katesem „jest szynka praska. O prawdziwą jednak 
bardzo trudno. Ileby to tegr wyrobu musiała do
starczyć s tolica nadwełtawska, gdy się zważy, że 
we wszystkich krajach, w każdym niemal handlu 
delikatesów jeBt do nabycia szynka lub wędzonka 
„praska*. Mało jest „za górami" amatorów szyn
ki włoskioj. Tę, zanim ona „dojrzeje", trzymają 
przez dwa lata w ziemi, przesyconej oliwą. Myl- 
nem jest mniemanie, jakoby salami wyrabiano z 
oślego mięsa. Do tego „szlachetnego" celu służy 
wyłącznie mięso z najlepszych wieprzów.

Ostatnimi czasy cieszą się wielkim popytem 
amerykańskie konserwy owocowe. Sprowadzają 
mianowicie z Kalifornii wiśnie, śliwki, brzoskwi
nie, ananasy, a nadto fasolę, groszek zielony itp. 
Hiszpania dostarcza w zimie białych winogron 
tzw. almeria; sprowadzają je teraz przes Ham
burg, a nie przez Tryest. Ciemne winogrona po
chodzą z Franoyi.

Do poszukiwanych specyałów należą obe
cnie śwież ryby morskie; sprowadza się je nie 
z Adryatyku, lecz z morza północnego. Sigma.

Ruch artystyczno-literacki.
* Z teatro. „Panna służąca* franern farsa, 

odegrana wczoraj po raz pierwszy na s* inie Iwow< 
skiej, doskonale ubawiła słnchaczy. Jak wszystkie 
inne, jest ta farsa niemożliwa i nieprawdopodobna, 
ale jest ogromnie wesoła, rochę dowcipna i dosta 
tocznie pieprzna. Treść ma bardzo ślizką: Alfred 
opuszcza swoją n trzy mańkę, a ona mści uę w ten 
sposób, ie angażuje się n jego żony za pannę słu
żącą i pilnuje go, aby już nigdy nie mógł złamać 
wiary małżeńskiej. Ponad tą ślizką treść nmieli 
antorowie francuscy dość zręcznie się prześliznąć. 
Pierwszym dwom aktom towarzyszył niemal nieu
stannie szczery i głośny śmiech publiczności; trze
ci akt jest znaoznie słabszy, autorom nie stało już 
konceptu i nie umieli dość zgrabnia rozwinąć po
plątanych nici.

Graną była „Panna służąca* wcale dobrze. 
Główną rolę odegrała z wielkim wdziękiem p Be- 
dnarzewska, a także i p. Połęcka bardzo srozęśL 
wie wywiązała się ze swej roli niezazdrosnej żouy. 
Panna Jankowska z humorem odegrała piętnasto
letniego chłopaka. Pp. Feldman i Roman świetnie 
bawili publicznośó.

* Edward Tregler, nadworny organista w Dre
źnie, którego koncert na organach, zapowiedziany 
w Filharmonii parę dni tema, nie mógł przyjść do 
skntkn z powodu nied  ̂ pozycy. koncertanta, przy 
byv*a w przyszłym tygodniu do Lwowa i wystapi 
w koncercie czwartkowym na estradzie Filharmo
nii. Będzie to pierwszy wielki koncert na organach 
w Filharmonii.

Bereptnar lwowskiego teatrn m ie js k ie g o .
W niedzielę o godz. 81/, popoł. „Nadzieja" sztuka 

w 4 aktach Hirmina Hayermauni
W niedzielę wieosoirou o godz. 7*/, „Hrabina" ope

ra Moniuszki.
W poniedziałek „Panna słołąea" komedya w 8 ak. 

P. Bilhand. i M. Henneąuina. Rozpooznie „Marcowy ka
waler" Blizińskiego.

We wtorek przedostatnie przedstawienie operowe: 
„Trnbadnr" Yerdiego.

Repertuar teatru kruków; kii go.
W niedzielę „Antygona" Sofo es i „Protesilez i 

Laodamia" Wyspiańskiego. Występ Modrzejewskiej.
We wtorek „Antygona" Sofoklesa i „Protesilas i 

Laedomia" Wyspiańskiego. Występ Modrzejewskiej.
W środę przedstawienie operowe.
W ozwartek „Dzwon zatopiony" H auptr _
W sobotę „Na zawsze" Rydla.
W niedzielę „Na zawsze" RydLi
Repertuar FUkarmoi*** lwowski a |.
W niedzielę 26 bm. ostatni koncert popularny 

w tym sezonie. Program: I) 1. Rossini Uwertnra s opery 
„Wilhelm Tell". 2. Smetana. Wełtawa. 8. Wagner. Utt sr 
tura z opery „Tannhfiuser". II) 8aint-8aei s. 8y ib  iii 
III O-mol na orkiestrę, organy i fortepian, odegrają na 
4 ręoe na fortepianie pp. Helena Ottawowa i Ma rym 
Pt asohilówna, na organaen dyr. Ludwik Ozelański. ttt. 
Masoagni Intermezzo z opery „Oayalleria rustioana", 
odegra orkiestra Filharmonii bez dyrygenta a towarzy
szeniem organów, na których grać będzie dyr. Ludwik 
Ozelański. 2. Moszkowski. Ze Buity nr. 1. a) Tema oon 
yariasioni. b) Perpetuum mobile. Kapelmist ;e: Ludwik 
Ozelański i Henryk Melcer. Poozętak o godz. 8.

We wtorek 28 bm. nie będzie konoertn.
We ozwartek 80 bm. Koncert n -rganaoL ze 

współudziałem Edwarda Treglera, król. nadwornego or
ganisty.

Z naiizyeh wystaw obrazów.
Lwów nagle zakochał się w sztuce. Mamy 

aż trzy wystawy naraz, a niebawem otworzą 
się jeszcze dwie t. j. pierwszy Salon Polski 
Okrężny, który aawita do nas z Łodzi, obje
chawszy Kraków i Warszawę. Na tej wystawie 
zobaczy Lwów najlepszych przedstawicieli sztuki 
polskiej. Zagości ten Salon do pałacu sztuki na 
placu powystawowym, a dzielić go będzie z vy 
stawą obrazów Styki ilustrujących Sienkiewicz* 
„Quo vadis“.

1
S p eC ya lllY  S k ła d  a p a r a t ó w  I P°*eoa świeże filmy, płyty i papiery, uskutecznia techniczne wykańczania fotograflj.

 __i l . . - a. . .   Pracownia 1 nauka dla pp. amatorów fotograficznych bezpłatnie.
w e L w o w ie  n i. T ea tr a ln a  7  (naprzeciw Katedry). Cenniki na & lan ie gratis.przyborów Fotograficznych
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Z trzech obecnie otwartych wystaw omówi
liśmy już obszernie świetną wystawę Związku 
Artystów Polskich w Domu Narodnym, gdzieśmy 
z przyjemnością powitali r aszyeh lwowskich ar 
tystów, których tak rzadko na wystawie Towa
rzystwa szt. p. spotykamy. Bo tam sami zagra
niczni artyści otrzymali gościnę od dłuższego 
czasu, czyli ie Towarzystwo, jak samo twierdzi, 
„otworzyło okno na Europę". To co się prze
sunęło przed tern otwartem oknem, nie zawsze 
dawało dodatnie wrażenie o tej Europie, a 
zwłaszcza widzimy to teraz, gdy przed tem 
„oknem" stanął ze swym dorobkiem mistrz ro
dzimy, przed którym zgasły wszystkie Hodlery, 
Tooropy, Bóckliny, i tutti ąuanti\

Malczewski, to indywidualność potężna, często 
niezrozumiała dla ogółu, ale zawsze imponująca. 
Niełatwą jest rzeczą wziąć się do sprawozdania 
z wystawy tych ftu prac zgromadzonych na tej 
wystawie, bo trzeba się przede wszy stkieno zasta
nawiać nad ich treścią tylko, gdyż forma wszędzie 
tak doskonała, że o niej specvalme mówić nie 
potrzeba.

Malczewski jest absolutnym mistrzem formy, 
rysunek, modelacya, wsr.yptkie arkana techniki 
nie mają dla niego żadnyeh tajemnic, często się 
nawet zdaje, że z niemi igra wiedząc z góry, że 
je pokona *wycię?ko.

Inaczej co do treści. Tutaj niejc Jnoby można 
zarzucić w nowszej epoce jego twórczości. Mal
czewski porywa się na tematy, które nie powinny 
być wypowiedziane przez sztukę plastyczną, bo 
to nie wchodzi v. zakres jej działania, od tego 
mamy literaturę. Lecz prawda, dzisiaj się po
mieszały te pojęcia. Pisarz maluje nastroje i kraj
obrazy, malarz opńujt stan duszy i zagadnienia 
filozoficzne, maluje symfonie i nokturny, muzyk 
odtwarza bnrwy i światłocienie, komponuje pejzaże 
i portrety...

Lecz wracajmy do Malczewskiego. Obrazy 
z pierwszej jego epoki, tak zwanej sybirskiej, są 
dla każdego zrozumiałe i każdego muszą po
ciągnąć siłą wyrazu i duchem patryotycEnym. Te 
obrazy nie potrzebują żadnych objaśnień i komen
tarzy, same się tłumaczą, bo tak powinny działać 
na widza dzieła sztuki plastycznej.

Inaczej rzecz się ma z obrazami i portre
tami ostatniej doby; bez komentarza niepodobna 
ich pojąć, toteż na naszej wystawie publiczność 
skwapliwie kupuje katalog, sądząc słusznie, żę on 
ją objaśni i pouczy. Srogiego jednak doznaje 
rozczarowania! Katalog opisuje, jakiego koloru 
szaty i włosy mają postacie namalowane, jaki 
jest wymiar obrazu i kto jego właścicielem, ale 
milczy nad znaczeniem ciemnych symbolów, od
tworzonych na obrazach, nie powiada, co artysta 
chciał przez swą kompozycyę powiedzieć. Pu
bliczność więc stoi z katalogiem w ręku bezradna 
przed tworami rozbujdłej wyobraźni malarza i 
pojąć i zrozumieć ich nie może.

Przyjdziemy publiczności w kilku wypad
kach z pomocą. Otóż jednym z głównych powoe 
dów niezrozumienia myśli artysty jest wadliw- 
rozmieszczenie obrazów. Gdyby one wisiały w na
leżytym porządku, łatwiej byłoby pojąć i zrozu
mieć ich myśl przewodnią.

W długim cyklu obrazów różnych rozmia
rów Malczewski przedstawia życie artysty od 
chwili, gdy jako biedny młodziutki malarczyk 
siedzi na szczycie drabiny i puszcza patrony 
służące do malowania ścian, bo mu się w oczach 
zaćmiło i widzi w.zye po ;'aci symbolicznych, 
które zatoczyły w koło niego krąg — „Błędne 
koło". *v tej chwili budzi się w biednym czela
dniku malarskim artysta. Bunt się też wkrótce 
w nim rodzi, widzimy go siedzącego na ławce 
w ogrodzie w wielkim dużym obrazie zatytuło
wanym : „Introdukcya*. Teraz bierze się do sztu
ki, do prawdziwej sztuki, z malarza pokojowego 
staje się artystą. Widzimy go jako młodzieńca, 
któremu splata zwodnicza sława wieniec wawrzy
nowy. na który czyhają żmije ze splotów jej 
włosów się wysuwające. Na innym płótnie uka
zuje mu się świetlana postać zbolałej Polonii, 
której cierpienia mu powierza odtworzyć. Lub 
zamyślony przed sztalugą widzi skłębione całe 
zastępy postaci odnoszące się do martyrologii oj
czyzny (w obrazie „Tęsknota"). Po tej fazie przy
chodzi zwątpienie. Postacie potworne, pół kobie
ty a pól tygrysice, chimery obrzydłe, przychodzą 
dręczyć artystę w sile wieku Przechodzi on prze
różne duchowe katusze, a potwór tryumfuje. Lecz 
zjawia się ukojenie w postaci młodej niewiasty 
z symbolem zapomnienia (słonecznikiem) w ręku. 
Artysta gardzi pełnym garnkiem, ofiarowanym mu 
przez chimerę, woli kawał suchego chleba i cięż
ką pracę w służbie swych ideałów.

Nareszcie znojony, spracowany doszedł do 
kresu swego żywota ciężkiego. Duch opiekuńczy 
przynosi mu różne owady symbolizujące uciechy 
życia, on wybiera konika polnego jako symbol 
nieśmiertelności, bo pragnie już spoczynku syt 
tego ciężkiego żywota. 1 otóż wola jego zostaje 
spełnioną. W nocy przed dworkiem jego zjawia 
się Kostucha i ostrzy kosę. Śmierć tę przedsta
wiają dwa obrazy (Thanatos 1 i II). On złamań’’ 
starzec z poddaniem się idzie ku niej, zrzucając 
płaszcz symbolizujący trudy i znoje tego życia, 
a ona ta śmierć nieubłagana a litosna, w obrazie 
któryśmy w zimie we Lwowie widzieli, a którego 
niestety obecnie nie ma na wystawie zbiorowej, 
przymyka starcowi oczy na wieczny spoczynek. 
Ten obrazek zatytułowany „Sakrament śmierci" 
jest najwspanialszym z całego cyklu, który za
myka i szkoda, że go nie n a  na obecnej wy
stawie.

Gdyby te obrazy w tym porządku powie
szono i objaśniono publiczności, nie stawała 
by om bezradnie przed tymi rebusami malo- 
wanemi.

Z pośród innych obrazów jest prześliczna i 
łatwo zrozumiała idylla „Sztuka w zakątku", 
potem nadzwyczaj kolorystyczna kompozycya, 
Polonia gubiąca łomianą koronę i uciekająca 
przed tęczowo-barwnym Pegazem nowoczesnej 
poezyi, którego już osiodłała śmierć. Wyrostek 
powstający z gleby pooranej symbolizuje przyszłe 
pokolenie, które powstanie zdrowe i silne na 
miejsce chorobliwego dzisiejszego.

Co do portretów z dodanemi postaciami 
symbolicznemi, to już trudno dać jakiegokolwiek 
objaśnienia, bo te symbole odnoszą się do strony 
psychicznej, charakteru i upodobań poszczegól
nych portretowanych, które zaledwie tylko w kil
ku wypadkach nam są znane. •

Charakterystyką tych obrazów i wielu in
nych jest natłoczenie wielu postaci w ciasną bar
dzo przestrzeń, jak równie/, uderza to, że niema 
portretów kobiecych, oprócz jednego, narzeczonej

artysty, z dawniejszych czasów, traktowanego 
biało na biało.

Łamy zwyczajnego sprawozdania są za cia
sne, aby szczegółowo zająć się storn i płótnami 
mistrza tej miary co Jacek Malczewski. Tego 
malarza-mistyka, poety-filozofa barw trzeba stu- 
dyować długo, by go można pojąć i choć w czę
ści zrozumieć.

Na zakończenie wypada nam coś powie
dzieć i o trzeciej wystawie obecnie otwartej w 
salonie Latoura. Otóż w tym magazynie wysta
wiono kilka obrazów krakowskich malarzy i 
szumnie zareklamowano je jako wystawę „Sztu
ka*, towarzystwa znanego malarzy krakowskich, 
tak zwanej polskiej „Secessyi*. W tym magazy
nie jednak znajdujemy zaledwie tylko kilka prac 
krakowskich malarzy, ułamek malutkiej owej 
„Sztuki , w którym najwięcej miejsca zajmuje i 
najlepiej się przedstawia Mehofer ze swemi karto
nami, ale d; leko jeszcze tym kilki? pracom do 
szumnie zareklamowanego miana wystawy zbio
rowej „Sztuki*. 8t.

35 KRAKOW I
(Telefonem i poor.tąj,

— Wisła przybrała w nocy do 2 m. 50 cm. 
nad zero i groziła zalewem brzegów. Nad ranem 
zaczęła op dać,

Z POZNANIA.
(Telegrafem i pocztą).

— Vortc'irt8 donosi o sensacyjnej rozprawie 
sądowe.. Pewna robotnica, poddana pruska, wyszła 
w Westfalii za mąż za górnika z Galicyi Po pe
wnym cz8sie mąż ją porzucił, pozostawiając ją z 
trojgiem dzieci. Rząd praski traktując ją jako obcą 
poddaną, dlatego, że wyszła, za górnika z Galicyi, 
rozkazał jej opuścić wraz z dziećmi granice pań
stwa. Biedna kobieta, pozostawiona w nędzy, z 
rozpaczy popełniła morderstwo, zabiwszy najmłcd 
sze swe dziecko. Sąd uwzględniając okolioznoś i 
łagodzące, skazał ją tylko na trzy miesiące wię
zienia, a obrońca jej w swej mowie rzekł, iż hańba 
to jest dla Prus, że wydała z granic swych pod
daną pruską jedynie dlatego, że wyszła za mąż za 
Polaka.

— W niedzielę przybędzie do Poznania no
wy naczelny prezes W. Ks. Poznańskiego, Wal- 
dow a w poniedziałek obejmie urzędownie.

Pograli śj. E. ks. Umili
(Tel. „Ga*. Nar.")

T arn ó w  25 kwietnia.
Mi a to nasze okryte żałobą. Czarne cho

rągwie powiewają z gmachów publicznych i pry
watnych domów. Latarnie na ulicach osłonięte 
krepą. Sklepy na znak żałoby pozamykane. Uro
czystość pogrzebową rozpoczęło nabożeństwo ża
łobne w tarnowskiej katedrze o gedz. 11 przed 
południem. Po nabożeństwie ustawili się zebrani 
na placu Kapitulnym i ztąd ruszył pochód ża
łobny ulicami Targową, Katedralną, następnie 
przez plac Targowy, ulicę Rzeżnicką na omen 
tarz miejscowy, gdzie w kaplicy cmentarnej spo
czywały zwłoki śp. ks. Eustachego Sanguszki.

Pochód przedstawiał się imponująco. Otwie
rały go bractwa kościelue, potem szły cechy, 
sieroty z zakładu im. ks. Izabeli Sanguszkowej, 
następnie Sokoli w mundurach. Dalej deputacye 
włościańskie niosły wieńce. Za niemi postępowali 
członkowie rodziny zmarłego, reprezentant ce
sarza generał-adjutant hrabia Paar, namiest
nik hr. Leon Pinidski, marszałek krajowy hr 
Andrzej Potocki, posłowie do rady państwa 
i sejmu miedzy innymi Hupka, hr. Antoni Wo- 
dzicki, Sękowski, preaes koła Jaworski, Stan. 
Niezabitowski, hr. Stan. Tarnowski, Wojciech 
Dzieduszycki, Brykczyński, Starzyński i i. Dalej 
szli członkowie izby panów, rada powiatowa tar
nowska, deputacya rady m. Lwowa z prez. Mała
chowskim na czele, rady m. Krakowa w wicepr. 
Leo, lada m. Tarnowa, reprezentacya tarnow
skiej gminy izrael., okoliczne obywatelstwo, re
prezentanci miejscowych władz rządowych i au
tonomicznych, reprezentacye i deputacye miast, 
miasteczek, dzierżawcy hrabstwa Tarnowskiego, 
stowarzyszenia, ochotnicza straż pożarna, wre
szcie tłumy publiczności. Pochód ten zatrzymał 
się przed kaplicą cmentarną, skąd po odśpiewa
niu modlitw wyniesiono zwłoki. Wówczas prze
mówił marszałek kraju hr. Potocki:

Ciężkiem sercem przychodzi mi spełnić bo
lesny obowiązek i pożegnać imieniem tak liczne
go grona przyjaciół, imieniem Wydziału krajo
wego i całego kraju Eustachego Sanguszkę. Gdy 
się rozeszła wieść o jego zgonie, wszyścy odczuli, 
że tracą jednego z najlepszych, najszlachetniej
szych z pomiędzy siebie, że kraj ponod niepowe
towaną stratę przez śmierć męża, który nietylko 
z całem oddaniem zawsze gotów byl spełniać w 
małym czy wielkim zakresie poruczone mu obo
wiązki, do którego rady udawaliśmy się w każdej 
trudnej chwili, ale który samym przykładem i u- 
rokiem swyoh przymiotów już oddziaływał doda
tnio na całe otoczenie.

Bo Eustachy S uiguszko należał do tych wy
jątkowych ludzi, którzy czystością i nieskazitel 
nością charakteru podnoszą ogólny poziom spo
łeczeństwa i umieją w każdym, z kim się zetkną, 
rozbudzić szlachetne uczucia, wzmocnić je i roz
winąć. By mieć taki wpływ uszlachetniający, me 
dosyć jest śv.ieuć przykładem, trzeba przede- 
wazystkiem gorącem sercem ukochać wielkie ide
ały i odczuwać niem każdą ludzką boleść i nie
szczęście.

Nie dziw, że taki wpływ wywierał, bo któż 
z nas nie czuje i nie poświadczy, że to serce, 
które teraz bić przestało, było całe przepełnione 
miłością bliźniego i gorącem przywiązaniem do 
Ojczyzny.

Sercem swojem ludzi podbijał, ale rozumem 
swoim ich przekonywał. Każde przemówienie je
go, czy to gdy jako marszałek otwierał lub za
mykał sesyę sejmową, czy to gdy jako namie
stnik wskazywał krajowi wytyczne kierunki na 
przyszłość, czy to przy różnych przygodnych wy
stąpieniach, że wspomnę tylko jego wspaniałą 
mowę przy obchodzie jubileuszowym Ojca św., 
odznaczało się nietylko pięknością formy, ale za
razem i przedewszystkiem uderzało każdego głę
bokością treści i wielką indywidualnością.

Nigdy banalne — a zawsze tak bardzo 
szlachetne, przynosiło nowe myśli, otwierało 
nowe poglądy. Bo też Eustachy Sanguszko obej
mował każdą sprawę z wyższego puntu widze
nia, kierował się tylko miłością i dobrem kraju,

a opierał się jako wierny syn Kościoła na nie
złomnych zasadach wiary. Ztąd też pochodziła 
stałość jego przekonań, z któremi się nigdy 
nie krył i których zawsze był gotów bro
nić ...

Mimo wrodzonej skromności, posuniętej tak 
daleko, że może nawet za mało zwykle dowie
rzał trafności swego wytiawnego sądu, mimo 
zupełnego braku ambicyi do dostojeństw i za
szczytów, zaufanie współobywateli a później łaska 
monarchy powoływały go do coraz nowych za
dań w publicznem życiu. Od roku 1883 aż do 
śmierci posłował do Sejmu z mniejszej własności 
powiatu tarnowskiego. Był czynny w Radzie po
wiatowej tarnowskiej i pracował nieprzerwanie 
przez 22 lat jako prezes tej rady, to jest od 
roku 1878 aż do chwili, kiedy objął rządy naj
wyższej krajowej autonomicznej władzy. A gdy 
jako były marszałek, były namiestnik, znużony 
ciężką pracą, osiedlił się znowu w Gumniskach, 
po tamtych najwyższych godnośoiach podejmuje 
się znowu obowiązków prezesa Rady powiatowej, 
dając tem samem nowy dowód, że nie ubieganie 
się o zaszczyty, ale praca i spełnianie każdego 
poruczonego obowiązku było gwiazdą przewodnią 
jego życia.

W roku 1890, po ustąpieniu Jana Tarnow
skiego, zostaje marszałkiem krajowym i piastuje 
tę godność aż do czasu, gdy go stanowcza wola 
monarchy powołała do objęcia stanowiska na
miestnika Galicyi.

Pod jego laską i za jego inieyatywą sejm 
załatwił cały szereg spraw pierwszorzędnej do
niosłości, to też gdy odchodził z Wydziału krajo
wego, delegaci zebrani z całego kraju żegnali go 
adresem, który był szczerym wyrazem ogólnych 
uczuć i z którego chcę przytoczyć chociaż jeden 
ustęp: „Pięć lat działalności waszej książęcej 
Mości pozostaną nam we wdzięcznej pamięci, bo 
obok doniosłych kroków na polu oświaty ludu, 
obok wytrwałej pracy w kierunku ekonomicznym 
i ku wznowieniu sił produkcyjnych w kraju, 
wszystkie działy administracyi poszły równocze
śnie naprzód, a nadto do dawnych świetnych 
tradycy poprzedników, dodałeś świeże i przeka
zujące znowu twym następcom w dostojeństwie 
marszałkowskiem: wysoko postawioną godność 
kraju, powagę i mir tej władzy, co nie posiada
jąc atrybucyj i znamion władzy, stoi i znajduje 
bez wysiłku posłuch samą siłą wspólnej wszyst
kim miłości tej ziemi i jej synów z obydwóch 
narodowości, siłą ukochania przeszłości i wysnu
cia z nie; wspólnych dążeń i pragnień narodo
wych “

Wszystko, co według ogólnego mniemania 
daje szczęście a wzbudza u egółu zazdrość, po
siadał Eustachy Sanguszko. Nosił wielkie imię, 
wsławione piękną tradyeyą przodków; Bóg mu 
nie poskąpił ziemskich dostatków, udziałem jego 
były najwyższe zaszczyty i godności, otaczała go 
miłość ludzka i sympatya ogólna — ale mimo 
tych wszystkich danych do szczęścia, charaktery
stycznym rysem tej postaci był pewien smutek, 
który go nigdy nie opuszczał. Może źródłem i 
powodem tego smutnego usposobienia była ta 
wielka wrażliwość serca, czuła na niedolę bli
źnich, może tak silnie bolał n«d błędami i klę
skami przeszłości a w teraźniejszości nie widział 
takiej poprawy, któraby była dostateczną rękoj
mią na przyszłożć.

Rzadkie były chwile wesela w jego życiu. 
Rozjaśnił się horyzont, gdy znalazł godną siebie 
towarzyszkę życia, słońce szczęścił zabłysło w 
całej pełni, gdy mu się urodził dawno oczekiwa
ny potomek. Sejm był wówczas zebrany i pa
miętam jak wszyscy posiewie, bez ióżnicy naro
dowości i stronnictw politycznych czy społecz
nych cieszyli się tą radosną wadomością, jakby 
ewem własnem szczęściem. Kto tej chwili nie 
widział, nie może sobie zdać sprawy, jak ogólnie 
i przez wszystkich kochanym był Eustachy San-

Szczęście krótko trwało — zmienne są ko
leje życia 1 Wnet wiadomość o jego ciężkiej cho
robie zaniepokoiła kraj cały — a dziś — nie u- 
płynęło jeszcze dwóch lat od tamtej chwili, sto
imy nad odkrytym grobem i żegnamy ze łzami 
w oczach prawego syna Ojczyzny. — Gześć Two
jej szlachetnej pamięoi! Oby Twoja postać była 
wzorem dla innycb, była i po śmierci pobudką 
do zacnych czynów, tak jak była za życia i aby 
odżyła na pożytek kraju w Twoim potomku.

Spoczywaj w Bogu — my Ciebie nie zapo 
mnimy do śi ierci.

Następnie złożono zwłoki w kaplicy w gro 
bowcach rodzinnych, na wieczny spoczynek.

T arn ó w  25 kwietnia.
Prócz wymienionych w poprzedniej depeszy 

wzięli udział w pogrzebie: minister Piętak, Adam 
Jędrzejowicz, arcybiskup Bilczewski, biskup No
wak, biszup Czechowicz, Kazimierz i Stan. Ba 
deniowie, deputacya Wydziału kraj. Piłat, Dąbski, 
Glidziuk i Onyszkiewicz, Bobrzyński, A. ks. Lubo
mirski z rodziną, ks. P. Sapieha, r. dw. Mauthner, 
dyr. Seferowicz, Wacław Zaleski, radca Dębow- 
ski, deputacya Drohobycza z wieńcem: „Miasto 
Drohobycz swojemu obywatelowi bonorow#mu“. 
Deputacya Lwowa przywiozła wieniec z napisem: 
„Wielkiemu obywatelowi — stolica kraju". Spie 
wał chór alumnów ruskich z Przemyśla. Przy
byli nadto: delegat akademii umiejętności dr. 
Fryderyk Zoll, radca dworu Laskowski, prezy
dent Tchorznicki, wiceprezydent Płażek, prof. 
Bobrzyński, członek Izby panów Michałowski 
i w, i. Zjazd z Wiednia i z < ałego kraju był 
nadzwyczaj liczny.

Tarn ó w  25 kwietnia.
Żałobne nabożeństwo w tarnowskiej kate

drze przed wyruszeniem pochodu odprawił ks. bi
skup Wałęga w asystencyi licznego duchowień
stwa. Na nabożeństwie obecną była rodzina San
guszków, hr. Paar, namiestnik, marszałek kraju 
i przybyli goście.

Po mszy św. wygłosił biskup Wałęga z am
bony przemowę.

Podczas pochodu utrzymywało porządek 
wojsko, żandarmerya i miejska polieya.

Na cmentarzu po mowie marszałka hr. Po
tockiego zabrał głos hr. Wojciech Dzieduszycki, 
żegnając zwłoki w imieniu Koła polskiego. Egze
kwie na cmentarzu odprawił ks. biskup Wałęga 
w otoczeniu duchowieństwa, w obecności arcybi
skupa Bilczewskiego, i biskupów Nowaka i Cze
chowicza.

Telegramy i telefonematy.
Sejm węgierski.

S u d a p e u t d. 25. kwietnia. Wczorajsze 
posiedzenie sejmu wypełniły dwie opozycyjne mo
wy posłów Bako i Babo.

Z JFinlandyft.
Szto k h o lm  d. 25. kwietnia. Donoszą tu 

z Helsingforsu, że z Finlandyi wydalono cały sze
reg osób, między innemi b. senatora Mecheline, 
kilku redaktorów, którzy już bawią w Sztokhol
mie, b. angielskiego konsula Wolfa, brata wyda
lonego przemysłowca, wreszcie kierowników stron
nictwa młodofiniandzkiego. Wydaleni mają obo
wiązek w ciągu dni 6 opuścić Finlandyę, inaczej 
na rozkaz ministra spraw wewnętrznych zostaną 
zesłani.

Sfaeedonla.
C etyn ia  d. 25. kwietnia. Dwa bataliony 

wojska opuściły Skutari, udając się do Prisztiny. 
Konsulowie obcy, obawiając się napadu na Sku
tari, odnieśli się do Konstantynopola z prośbą, 
aby wojsko tam zatrzymano.

Lourdes.
P a ry ż  d. 25. kwietnia. R z ą d  w y d a ł  

r o z p o r z ą d z e n i e ,  i ż w L o u r d e s  w s z y s t 
ko  p o z o s t a n i e ,  j a k  d a w n i e j .  B i s k u p  
z a r z ą d z i ł ,  i ż p i e c z ę  n a d  g r o t ą  o b e j 
m u j ą  ś w i e c c y  d u c h o w n i .

Porażka Anglików w Afryce.
L o n d yn  25 kwietnia. Pułkownik Sraine 

telegrafuje do ministerstwa wojny z Bchotle (kraj 
Somali); „Kolumna pułkownika Gobbe, która 
wyruszyła 10 bm. z Galadi, by zbadać drogę do 
Walwal, poniosła 17 bm. wielką porażkę. Cobbe 
postanowił tego dnia powrócić do Galadi, z po
wodu wylewów i uciążliwego terenu, W chwili 
gdy wyruszał, usłyszał strzały karabinowe ze 
strrny, w której znajdował się mały oddział 
kapitana 01iveya. Wysiał więc o i/i 10 pułk. 
Plunketta ze 160 strzelcami afrykańskimi, 47 
sikkami i 2 działami Maiima na romoc Oliyeyowi, 
który w rzeczywistości wcale nie był napadnięty. 
0 */4l 2 usłyszano ponownie żywe strzały z tej 
strony. Później nadbiegli uciekający, którzy podali, 
że Plunkett na głowę pobity. Według późniejszych 
wiadomości, z całego oddziału pozostało tylko 
37 ludzi. Napadł go silny oddział nieprzyjacielski, 
piechota i jazda. Dopóki miał amunicyę, bronił 
się ogniem, później sformował kwadrat i posuwał 
się naprzód siłą bagnetów. Ostatecznie nieprzy
jaciel zwyciężył, pozostawiając tylko 87 przy 
życiu*.

Prywatne wiadomości podają, że w bitwie 
zginęło z 220 ludzi 10 oficerów i 180 żołnierzy. 
Pułkownik Cobbe ma ze sobą 220 ludzi i 1000 
wielbłądów. Ma on nadzieję, że uda mu się cofnąć 
do wybrzeża bez strat.

R osja w Mandimryi.
W aszyngton 25 kwietnia. Amerykański 

poseł w Pekinie zawiadomił o żądaniach Rosyi 
co do Mandżnryi. Sekretarz stanu Hay, który 
bez porozumienia się z prezydentem Roosevel- 
tem nie podejmuje żadnego kroku, odniósł się 
w tej sprawie do Rooserelta. Ogólnie utrzymują, 
że postępowanie Rosyi jest jawnem złamaniem 
zaufania wobec Stanów Zjednoczonych. Prawdo
podobnie więc będą w tej mierze poczynione 
przedstawienia.

P e k in  25 kwietnia. Tutejsi zastępcy An
glii i Japonii radzili ks. Czingowi, aby trwał 
przy tem, by w Maidżuryi utrzymany był stan, 
jaki tam panował przed wojną. Poradzili mu 
także odrzucić żądania Rosyi. Od Stanów Zje
dnoczonych nie nadeszło jeszcze żadne oficyalne 
doniesienie.

P a ry ż  25 kwietnia. Z okazyi przyjazdu 
króla Edwarda do Paryża zapowiedziało przyby 
cie swe do stolicy Francy. 25 000 Anglików.

P a ry ż  25 kwietnia. Matin zaprzecza o- 
fioyalnie doniesieniom dzienników nacyonalisty- 
cznych o rzekomym zatargu między Loubetem a 
Combesem i o rzekomem ustąpieniu Combesa.

Z  pow odu p rzerw y w rn eh u  tele
fo n iczn ym  d a lu y e h  w iad om ości tele
fon iczn y eb od naazego korespon den ta  
z W ied n ia n ie otrzym a liśm y.

Z rynków towarowych.
B a n k  r o ln ic z y  w e  L w o w ie  dnia 25 kwietnia

Ceny *a 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pesenioa gotowa 7*75 do 7*90, pszenica nowa 7 60 do 
7-75, żyto gotowe 6 25 do 6'80, na term. 6'— do 6*20 
owies obrociny got. 5*90 do 6 25, na term. 5 80 do 6-00, 
jęczmień paat, 5*25 do 5'75, jęczmień browarny 6'— 
do 6"50, r*epak nowy 8*50 do 9 00, lnianka —'— do 
—*—, gro oh pastewny 575 do 6 25, groch do gotowani.. 
7 50 do 10-00, wyka 4 50 do 5*75, bobik 5*50 do 5*75, 
hreoeka 6-25 do 660, knknradsa nowa 5’SO do 6'00, atan 
0-— do -0—, ohmiel aa 66 kilo —*— do — . konioayna 
eserwona 7>— do 86-—, biała 50'— do 90 —, aawedaka 
60-— do 90’—, tymotka 85’— do 40*—

Spirytus loco aa 50 lit. gotowy 16*50 do 16*75, 
paritas Trmopol eskontyngentowy 9*25 do 9*75

Przy ełabazej podaży, ceny pgzenioy i żyta wyka
sują małą zwyżkę, jednak więcej lokalną. Inne prodnkta 
be* amiany. Jedynie spirytus tenduje awyikowo.

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu.

K r a k ó w  24 kwietnia. 
Mroźne powietrze, śnieg i wiatry, jakie panowały 

praea kilka dni, musiały zaszkodzić zasiew m i obecni, 
pojawiają się już skargi, że część ozimin musiano prsy- 
orać, a pozostałe nie wyglądają także obiecująco.

Wskutek tego w handlu zbożowym silna tenden- 
oya zyskała prsewagę i prsy ożywionym popycie ceny 
pszenicy i żyta znowu się podniosły. Oo do jęozmienia 
i owsa uapos bienie nie zmieniło się i reflektanoi nie chcą 
uwzględniać podniesionych żądań.

Płacono: pszenicę nową od 8*— do 8*60 koron 
czerw, od 7*90 do 8*40 kor., żółtą od 7*90 do 8*40 ko
ron, żyto kraj. 7*— do 7*85 k., jęczmień browar, od 6*70 
do 7*— koron, na kaszę od 5*80 do 6*16 koron, owies 
6*— do 6*40 koron, rzepak od —*— do —'— koron, ko- 
nicz czerwony —*— do —*— koron, biały — do —*— 
koron, kukurudsa —*— koron, wszystko aa 50 kilogr.

Bank galicyjski dla handlu I przemysłu.
W ie d e ń  dnia 26 kwietnia. Kurę w kor. i po 69 

klgr. N oto--no: pszenica cisańska 8*50 do 8*90, iyto 
słowackie 7*25 do 7*40, jęosmień morawski 7*26 do 8*20, 
kukurudsa węgierska 6*55 do 6*70, owies węgierski 6*40 
do 6*60, rzepak 11*60 do 12*—, rzepak na sierpień- 
wrzesień —*—, olej rzepakowy na styoseń -kwiecień

Usposobienie: silne i pewne.
Stan powietrza: piękna.
W ied eń  25 kwietnia. Cukier (spopojnie) 2270 de 

—*—. Nafta galicyjska —*— do — . Spirytus 40*40
do —'—.

B n d a p e s s t  dnia 25 kwietnia. Kora w kor. 1 po 
50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7*86 do 7'88, 
ną maj 7*68 do 7*64, na październik 7*48 do 7*49, żyto 
na kwiecień 6*96 do 6-97, na październik 6*61 do 6*62, 
owies na kwiecień 6*10, do 6*11, na październik 6*65 do 
5*57, kukurudsa na maj 6*12 do 6*18, kukurudsa na li
piec 6*16 do 6*17, rzepak na sierpień 19*86 do 12*46.

Oferty na pszenicę: mierne.
Chęć kupna ograniczona.
Usposobienie: spokojne.
Stan powietrza: pochmurnie.

Dział ekonomiczny.
p  Budowa kslel Dębica-Jasło. Posłowie ks.

Pastor, hr. Wodzioki i Jabłoński byli u ministra 
wojny gen. Pittreioha w sprawie budowy kolei 
Dębioa-Jasło. Minister odpowiedział, i i  uznaje nad
zwyczajną ważność strategiczną tej kolei i ie  per
traktował jni z ministrem kolei o jej budowę.

Z rynków pieniężnych.
W ied eń  dnia 25 kwietnia. (Tel. „Gazety Narodo

wej"). Zamknięcie giełdy o godz, 2 minut 80 po połud
niu. Akcye austr. saki. kred. 678*—, Węg. zakłada kred 
729*—, Anglobanku 274*50, Unionbanku 526*—, Banka 
dla krajów koronnych 415*50, Bankveremn 480*76, Bo- 
denoreaitu 960—, Gal. Banka hipot. 641*—, kol i pań
stwowych 682*25, kolei południowej 44*—, tramwąjn A. 
—*—, B. —*—, kolei Rlbenthal 440*50, kolei półnoonej 
5540, kolei cserniowieckiej 588*—, alpiny 890*25, Bima 
M orany a 482*—, praskiego towar*, żel. 1672*—, fabryki 
broni 854*—, tureckie tytoniowe 889*--, oblig. węg. in« 
demnis. 69*20, rsnta majowa 100*70, austr. renta koro
nowa 101*05 węg. renta koronowa 99*50, 56-let. listy tow, 
kredyt, ńemak. 98*80, 4-prooent. listy banku krąjowego 
99*—, 4t/ł-prooent. listy banku krajów. 102*70, 4-prooent. 
listy banku hipotecznego 98*45, a1/.-proc. listy banku 
hipotecznego 101*50, 5-prooent, listy banku hipotecznego 
112*—, 4-procent. galio. oblig. propinac. 99*95, 4-proo. 
gelic. pożyczka kraj. z r. 1898 99*85. 4-prooent. pośy- 
oska m. Lwowa 96*85, losy tureckie 117*75, marki 116*98, 
ruble 252 75.

P a r y ś  25 kwietnia. Giełda wieczorna. Trzy pro
centowa renta 98*12. Mąka 82*—.

F r a n k f u r t  25 kwietnia. Giełda wieczorna. Aa- 
■tryaokie kredyty 21180 Kolej państwowa —*—, Alpi
ny —*—, Disoonto 189*10. Laura — .

B e r lin  25 kwietnia. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryaokie 85*40 (podług obliczenia prooentowMo), Spi
rytus 44*80, Austryaokie kredyty —*—, Diso. Oomman- 
dit. —'—.

Nadesłane.
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.

H an ce la rya  ad  w okatńw

Dr. Wincentego Bałabana i Or. I  Kegla
przeniesiona 

ma u l. K ra u e w ik te g e  1. 8  p a rte r.

Wyszły z druku podręczniki naukowe:
P. v. Reuesnera „Samouczek pohkt-Rosayjakl" 
kurs I-azy IV-ta edycya 4*20 kor. — Samouczek 
„Polsko-angielski" I-y kurs IX-ta edycya 8*80 k. 
„Polsko franouski I-y kurs IV-ta edycya 8*60 k. 
„Polsko niemiecki" I-y kora XXl-& edycya 2*40 
kor. — O nadzwyczajnej łatwości, praktyoznośoi 
i użyteczności „Samouczka" może świadczyć prze
szło 220.000 zwolenników metody Routsnora i 
przeszło 2 000 uczniów osobistych. Skład głAwoj 
w Księgarni Polskiej, B . Polontoeklegm  w e  
L w o w ie, ul. Akademicka 2.

K A R L S B A D
(Alte Wiese „Drei Stoffeln")

Dr. W. M A L I S Z E W S K I
b. asystent kliniki wewnętrznej Uniwer

sytetu Jagiellońskiego ordynuje jak lat ubiegłych.

Kupujcie Fulary jedwabne!
Za trwałość gwarantuje ałęl 

P ro sz ę  z a ż ąd ać  w zo ró w  n a sz y c h  now ośoł 
Jedwabny oh materyj na wiosnę 1 lato.

Specyalnie: Drukowane Jedwabno Fulary, 
Llnon rayś, Jedwabie surowe 1 do prania n> 
suknię i  bluzki od koron I 15 i wyte) za metr.

Sprzedajemy do Aastro-Węgier wprost prywa
tnym i posełamy podług wybranej próbki jedwabnej 
materyi w prost do mieszkań oclone i  opłaoono.
Sehwelzer & Co., Łużera (Scbieil).

773 Seidenstoff-Eksport.

Fasadowe Farby trwałe na tłoi r 
do malowania 
budynków, w 44

przeróżnych wżerach, rozpuszczalne v  wapnie, ró
wnające się malowidłu olejnemu, kilo od 16 ct wylej. 

Karton wzorów i sposób ułycia gratis i franko,
200 koron nagrody za wskazanie naśladownictwa. CARL 
K B O K 8 T E O E B , W ien  U L ,  Hauptatr. nr. 120]

Jedyny skład dla Lwowa: Alojzy HObaer.
Okulista

D i .  X. G rx -u .ca .ex
b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy m lle y  K a r e l a  
L a d w lk a  L  ® od 10 do 12 przed południem

i od pół do 4 do ■' po południu.
H O T E L  E U R O P E JS K I

(Alberta Szkowrona.)
Przyjechali do Lwowa dnia 26 kwietnia 1808. 

St. Białoskórski ze Staje, W. Barański z Łuko
wicy, M. Mysłowaoki z Mochaozowa, G. Szasskie- 
wioz z Rsemian, J . Chełmioki ze Stanisławowa, 
S. Gieński z Wodnik, Z. Bednarowski z Hdenisz- 
niowa, M. Saefcer z Aryk, A. Pnrits z Technikom, 
S. Parnes z Podwołoczysk, W. Bnnach z Jarosła
wia, A. L5w i H Wolf z Wiednia, dr. Langer s 
Tarnopola.

N  o w o ś c i w  w e łn ie , jedw& fóm  i  p e r ła k c h  
w olbrzymim wyborze polecają & ZUBIK we Lwowie, 

plac Halicki 1,
Obszerną broszurę 

O T H I Ś R A W tl
wysyła na żądanie 

Zar/ad.

W pierwszym i trzecim sezonie - w  r  * 4 U  ś 5 » i v

o 30 procent taniej. leczy się  z nadzw yczajnym  skutk iem  
Początek sezonu 15 maja. — Koniec 30 W rześnia.

reumatyzm, podagra, otyłość, ohoroby 
nerkowe 1 pęoherza, astma, isohlas, oho

roby kobiece, seroowe i żołądkowe.

te r w ssa  k ia j .  f&bryka  

w y r o b ó w  z  papieru
I L u ń  U  Koperty. Papiery listowe, Tutki
^  I *  11V I I  tg (noleca IjBlDUłKI C ]f j)3 r8 lO W 6  Itp. na prow incyi.Cenniki i wzory wysyła się odwrotni*-



G A S E T A N A K O D O W A
«rwswafineefłSiiWTn

Niediiell dui& 2© Kwietnia 1903 Nr. 95.

O y w loi i  m u n lu a A ik a .

(C itf dalszy).
Nad. ipli glp^apii kwitły drzewa migdałowe. 

Matura powstrzymywała swe tchnienie, a jednak 
listki opadały % kwiecia, wisiały chwilę w prze
strzeni, jak  skrzydła niebiańskie i spływały na 
siemię, pokrfWEtfóc ją  różowym dywanem.

kołnierze wpatrywali się w swego kapita
na, nie pojmując, dlaczego są fak wzruszeni.

— Spojrzyjcie, młode lwy, na to kwiecie, a 
serca zabiją radośnie. Czy wiecie, że u- 
ź& Islam, tó obowiązek miły i święty? 

RNtedbąjcio: dla was to Bóg stworzył i zacho 
fp je  <̂ ąj. kwiecisty, w którym będziecie żyli 
ssczęśUwie.

Ali-bej lubił oswajać swoich podkomendnych 
z myślą o śmierci.

— Zanim oddacie ducha Bogu — ciągnął 
dalej — winniście zetrzeć sześć głów nieprzyja
cielskich: Ź&dbyłfimy £n_idrbCrł we krwi i nie od
damy go nigdy psom chrzóSeijdttbftl, którzy bro
nią tylko swoich interesów, pbdhias gdy my bro
nimy naszej świętej Wiary 1

Jedhdjfłdldy*o&’Ą k p o  witał te słow a:
— Chwała niech będsió Beg«% sułtan' niech 

żyje lat tysiące 1
Najstarszy z żołnierzy zawołał :
— Od czasu, jak jesteś^raśsym- kapitanem, 

to jest od lat czterech, z niezmienną ciekawością 
słuchamy baśni o cudnej eultanoe i o  brylancie, 
zawierającym włos z brody Mahometa: Ale jeśli 
chcesz nam opowiedzieć nową, zamienimy się w 
uszy.

— A s ie r ! *) — zaczął Ali-bej — baśń,
*T h ifo ta ś i  - — —

At
temu

k^órą wam opowiem, jest święta i duszę mą 
drżeniem przejmuje. Opowiem wam o śmierci 
wielkiej damy tureckiej. Oby jej pamięć była 
błogosławioną! Zmarła dla swej wiary i z miło
ści dla ojczyzny. Na rozkaz Szeika-ul-Islam wy- 

do Hedżaz po święty talizman ; dzięki 
talizmanowi nasz wódz, Nureddrn-basza 

odniósł wszystkie zwycięstwa, w których braliście 
udżiał. Posłuchajcie, zaczynam:

 ̂ — Droga nasza była uciążliwa, Wreszcie
stanęliśmy a  wrót Mekki. Emine-hanem czuła się 
już tak osłabioną? że nie miała sił utrzymać się 
na siodle. Dogorywała. Wziąłem ją  na ręce, tak 
jak się  bierze dziecię i Uśpione jej ziemską po- 
włókę, w której silną była tylko dńsza, złożyłem 
pod jedynem drzewem oliwnem, wznoszącem się 
na tej równinie, pokrytej srebmemi ostami. Do
koła jej bladej twarzy spływały włosy, jak rozto 
pione złoto, parę próbnyków zahaczyło się o korę 
drzewa, rzucającego na nią cień szary, aby osło

nić tę śmierć przed ludzkiemi oczyma. Jej spu
szczone powieki wydawały się przeźroczyste, jak 
skórka ua młodziutkich pelikanach. Złoto oczu 
przezierało po przez nie, jak światło lampy przez 
jedwbbhą zasłonę. Jej s*ata ciemno-fieletówa; do 
której mają tylko prawo kobiety, które żyły w 
cienia trzech kalifów,*) roztwierała się, Ukazując 
piersi przedziwnie pięknej chudości.

— Effendim  — przerwał najstarszy żoł
n ie rz '— dlaczego nie zakryłeś ciała tej wielkiej 
damy.

Kapitan ciągnął dalej, pomijając milczeniem^ 
tę słuszną uwagę.

— Na żółtym jedwabnym sznurku wisiał 
u jej szyi pergamin, złożony we ezworo i zaszy
ty w woreczek z kaszmiru, wysadzany szmarag
dami. Pomiędzy dwiema półkulami piersi, na zło
tej nitce poruszał się odłamek bursztynu. Chciała

+) pod trzema panowaniami.

go usunąć, bo jej ciężył, drażniąc wydelikaconą 
skórę.

— Effendim ! — przerwał znowu stary żoł
nierz — opowiadasz, jak giaur: mówisz więcej 
o ciele tej hanem, niż o jej dusźy.

Ali bej zamknął oczy; bladość powlokła je
go' lica. Po chwili ciągnął dalej spokojnie:

— Powietrze było ciche i wonne, słońce 
kładło jasne plamy na twarz Emine. Siedząc na 
piętach, wpatrywałem się w dal, nie martwiąc 
się jej śmiercią, bo ją  kochałem nie po ludzku. 
Wiedziałem, że umiera z wycieńczenia.

— Czy prędko nadejdzie szeik Sadullah?— 
spytała.

Odparłem jej na to:
— Czekaj cierpliwie, szlachetna siostro.
Podniosła głowę.

(C. d. n.)

Rakiety Tennisowe najtepslfc
w B g łe isK ie  t  a m e i y k s A i k i e  o d  z Ł  S -7 9 ,

Kom pletne LAWN -TENHISY
. - poleca magazyn firmy

Kauczyński i  Otrefski, Lwów
9017

B I 10B N E  O G Ł O S Z E N IA
ot. od wyrazu.

Herbata
sWAdfo-roiyjaka, zbiór majowy, świeże 
SoMfaong L «łr. 8*75, II. złr. 3 —. Okru- 
•hy najłepfce złr. 1*75. Okruohy drobne 
ab. 1*34 saśfunt. Dwór Lapszyn Brzeiany

iVU I , ....a 0€ ....
r  N s r t r o i i h  Lwów, pole'% wężsi 
* '  k \ a p r ą H K  loatrumeata ma 
lyozut ■ *aQ#ęy*J»o». Cenniki bezpłatnie

Chemiczny Zakład STEt
aa wlania ubiorów męskich, Lwów, plac 
Baknardyófki 10. Staszkiewicz. 124

Frano. Kwaśniewski Lwów 
ulica -

Halicka 15, poleca awój skład Wyrobów 
złotych i srebrnych. Uakutecznia ińę wszel
kie umiany i naprawy w oznaczonym cza
iła po cenach mołliwie najniższych. 125

1, r - r  .  ... .......... ...
iwiatoWej sławy,' marki Sas 

_ Puch, Tana Pucha • w Graeu 
i jCltTeland1̂  w Ohio (Ameryka), tudżiółfdabycia 

. wnelkie_artykuły iportowe poleca W t to łd  
— ńdt e ł 1' Othioifib 
Lwów, Akademieka 1. 12.

obszarze 750 mor. doskonałej pszennej 
gleby z 2-ma folwarkami, z odpowiednimi 
budynkami w bardzo .dobrym stanie, z go
rzelnią parową o kontyngencie 9^5 HI. 
jest pod korzystnemi- warunkami do wzlę- 

od I lipea 1903 lub wcześniej, na lat. 
9—12 Inwentarz według oszacowania do 

Bliższej wiadomości udzieli:

Seminarzysta poszukuje lekcyi
we Łapgwis .lab- aa prowiniryi-.do dzieci
" k ń W f l te s K t t  i-ł*k?,wŁ. p °«J|„P. K. 20, Lwów, Dosie restante*. 128

Leśniczy itachmiścn *'■ egzaminami 
rządowymi a obydwóch ga- 

i 10-letnią praktyką lasową, 1 
... _ .etdi P«M
ostatnia iunkcye Suyera“i'buctMtefa7 oKfc: 

obsuru dworskiego 
WfftfMNhtJra sybnegof • pftgnąc poświęać 
■tą:rachunkowości, poszukuje posady kon- 
‘ rotora losowego,, rachmistrza, kasyera przy 
■rfhądlL lub d a k ty l  dóbr. KaucyU-wy

matkfiU Wbś* bJÓ złażona Żonaty, KelSzle- 
tny, ‘ Laakafoió zgłoszenia „L. P. 500- pdsteż 
^pft,,ą^ez»ów“. 9018

■̂a-B-aiiaaBiŁsga
!_£. „I& ■ ».< . '■ ! J L :

mogą objąć panowie’ ódWiedzaJątry restób* 
rteyi; eelem IW ml 
.Limorini“ HhfcAł*' pfątd doświadczalną! 
komisję związku restauratorów za najlep- 
asy, Aajproktszy i Uaj wy godniejszy Sposób 

a eUnWknSif n*  d# {kwak CyjszłMmie tattM 
bywa mię na zimno i dlatego bardzo jest;

' p n f  uadchodżąeej ciepłej po- 
n»i aUahtrrrlty artykuł do ronprzedaży 

- naomaL. - Datdta. wysoka prowizya. Wiele 
' 1 sdslysh msdslj irftyjdftinów honorowych. 

ś n h i  A  M tUIer, «  > ,
A H U A iA  ir. 91.li m '-w' . - w •»

, f t m i K w d m e l i i k i
n Ł czasie 'tafjfaa' &

.WeWi _  Zgłoszenia db ' ĄdttlinlstTuejl 
h rwówTSjkbtnaTa 30.

m m

. py flm rie fcn riy  w kraj(u i zagranl- 
f A ^ poje ^ jL oraeriu , wodę na

^M stś rttowów, krtKły «ta „LoTacrln
M ftł s if twlosy wywołuje wspaniały po 
Tźost^yio&dw u mężezyan, kobiet i dzieci, 
IcłWi1 włdź’ gęsty, długi; pełny; połyslttp 
[jąty i 'jk f  jełWab ńriękSim, utrzymuje

1 -8.

C i e r p i ą c y  n a

p rz e p u k liK ^

popełniają 
zbrodnią

przeciwko swemu zdrowiu, jeśli nie spró
bują mego wynalazku: Bez operaeyi. 
Dostałem ' zło ty  medal 1 Demonstro
wałem przed profesorem Gussenbaue- 
rem. Prospektu jidd' dyskrećyą gratis! 
C a r l  T to e l ,  specyaUsta, Wiedeń VI., 

1 Amerllęęstrpsse 19. 8952

Dzierżawa dóbr.
Dobra Bietdziatka pocata Ko-I 

. Ole kolei Jasło wf
a l l c y i , . poszukuję zaraz albo od 1 lip- 

c«,-diieiśfe^ó,-posiadającego kapitał

1R 0U okolę 650 morgów * .1*29 około 100 
morgów łąk. Ńowa parowa gorzelnia i ce
gielnia. Inwentarz dó sprzedania. Kompe- 
tenoi mogą go każdego czast oglądać. Żglo 
szenia należy do 5 maja nódsełąó do Z a -  
r t ą d b  d ó b r  B i e t d z l n t k a ,  gdzie 

również udziela się bliższych objaśnień.
9010

znakomity fachowiec a ao-letnią prąkty 
38 lat, bez rodziny, z wielktem dóśźnad- 
czeniem na Włkknyeli ;«ierlawach, z nkjlep- 
szcmi świadeętwam), z kaucyąt 10 OOO, po
szukuje posady. Adres: Ą.dminlstrato^,

biuro PLohna, Lwów. 9026;

lwowska Izba załatwień;
p lz a o  D ą b r o w s k i e g o  1 . 5 .

Niniojszem zaw iaduroiam  SzanO|Wną
Publiczność, że dnia 23 kwietnia; 

1903 otworzyłem
przy ul. Sykstuskiej 29

f i

w *ol i iia“
Koncert muzyki wojskowej.

Piwo pilzneńskie 
Bufet Wyśmienity.

Kuchnia wyborowa i zdrowa. 
O łaskawe względy upraszam.

Z poważaniem 9016

Marceli ksinowski.

d r o d l t f  sp o ń y tsc sz e

najlepsze w swoim redźaju

p Znakomita wartość dla każdej rodziny.

p rz y p ra w a
A* udzielająca zupom, 
H  rosołom, sosom, ja- 
B  rzynom itd. smak 

zadziwiająco dobry

W % $ ł Kilka kropel wystarcza.
Flaszectka od 50 hal. 

™  począwszy.

Barki rosołowe.
1 kapsułka na 1 porcyę 12 hal.
1 kapsułka na 2 poreye 20 hal.

Przyrządza się na- 
tychmiast, bez ża- 
dnych dodatków, li 
tylko przez polanie 

wrzącą wodą.

Frani
w tabliczka
Silne, łatv

Wmt
19 rós

M i e  zapy
eh na 2 poreye 15 h.
yo strawne, zdrowe 

znpy, tylko nawo* 
dzie w kilka minut 
przyrządzić się da 
jące.

Snych gatunków.

Próba przekona lepiej od kaid el reklam y. 8668

Przy cierpieniach pęcherza
leczą nńtychmiaśt i bezpowrotnie K a p s u ł k i  S a n i d u  (3 Cubeb., 

8 Salol, 10 Santól). Cena kor. 3 7 0 . 8533
Pewna prywatna kfitiika sprowadziła w r. 1901 — 5.000 sztuk, a do 
końca października 1902 — 4 2  000 kapsułek Sanidu. Żaden ze zna- 
nych prepahatdw nie mołę się poszczycić takim znakomitym skutkiem. 
Dó nabycia we wszystkich aptekach. W Budapeszcie w apt. Tfirflk, 
Kónigsgasse i w  apt. dr. Egger, VI. Vaczi-kórut 17. Objaśnienia nau

kowe gratis przez główny skład C . R a u p ę t t i t r ń u c h ,  W ien ll.

cbce Mo
hóiesięeznie aż do 1006 koroa uąip- 
Żńa zarobić bez reżyką ą ucąciwie. 
Proszę przysłać \ natyćhraiut i  * 
pod: G. 51 an das ĄimbMęeri- 
reau des „Meretfr*. KI 
GtoefcaUdonstrasse 8j

Ochraniajcie swoje nogi
Noga- przy noszeniu 
dtwnyćh piekących 

podeasew.
8943

Noga przy aoszenlu 
■abntdWych pode

szew.

jtrzed nagniotkami, guzami, p, zemotzenieW, 
zimneuą. Wazyftlde te pizyjpauloód powsta
łe przez nadmierne pocenifc i nOśzenie pię-

. - j- ----- nrrw nozzeniu
•sbesto-j 

za pkrę 80 hal., kor! 
Wysyłka za pobraniem pocz

tÛ VUł. Cenniki j listy uznania przez] 
władze wojskowe 1' wjrższe koła — bezpła 
tnie. Bogato zaopatrzony sodowany główny
ąkfcd wszastWięk- asbastówycli towarów
iTlen l.^Ifttialslksńerbóatcl 81

P R A W D Z I W I

ser*

   r

kącwch pUdasaew,! nst^ąj przy 
D r, H i to ę i ’*  paten t, i 
w ych  p o d e
1<40, **40 
to-pem.

M  W f T Z  I C H A J1 S S
óotn bankowy i kantor wymiany 

Lwów, plac Maryaeki I. 7.
Kupno i zpmdafc efakłow i monst. Wy
pięta-, kuponów i wylosowanych obligaoyi 
Losy na spłaty miesięczne od trzech ko
rcu -jfcłfcąwszT. Bezpłatni, rowizya 1o3ów 
i :«Triit#w podlegających lodowaniu. Pro
mesy db wszystkich ciągnień w roku. Zie- 
■i.nia v> prowincji załatwia się odwrotną 
puentą 'nie licząc pnrsizyi. 
tyłki ńbrasza się adresować 
-  SCHUTZ i UH AJ ES,

Maryaoki 1. 7.

Z d o ln e g o

wj-. 
f«3°.

Ldsty, i prze- 
: Dom Bmko-

Lwciw, r-«|

dla większych miast wschodniej 
Galieyi pofsukńje jubileuszowy za
kład zaubezpieczeń na życie i rentę 

im. cesarza Franciszka Józefa. 
Oferty d ę ^ o *  BOhm* w Czer 

nlow ćael1 Ratuszowa 18

porost włosów!

iź n r y —.—__.. .
ścihdSffkMr <*f ‘wyptdknia; uts-zymuje 
•kórę głowy czystą i zdrową priez co 

obiega przeziębieniu głowy. Przed- 
„ -JUfŻft ' iM lM  włóSy otrzymują przet 

>.LotaśHlw*lawó}' pierwotny koloiuvbd- 
Wz«rin‘‘ jeft najlepszym kosmetykiem 
do pięlęgnowauia włosów i brody. „x,ó- 
tifftllń* jest wypfóbOWany przez Wfi- 
dz< satfttwńe i' ófctfSny* przez znakomite 

.powagi naukowe.
Ctnk -wWkiej flasztó ,fLovaeriu“ wy' 
^arsfójącHjnp kilka nnesięcy fi, koron, 
3 Suski 12  kor., 6 flaszek 20 k. Pró
bne flaszki po 2 k. Wyżyła za pobra
niem pocatr n w  poprastotem- nadesła- 

niem pieniędzy, europejski skład :
K. F E IT H , W leń, V I.,

^  a M ń r iń h n ie iC t r a t i ih  4 5 .
Składy we Lwowie; Główny skład u 
Jakóbm *<JgueryĄfftolii^i i 8;
Piotr llikolasch i Sp , droguerya ; Ga- 
-brrei Stark, skłep galanteryjny: Józef

drpguerya, syaitusKa , - 15—. -^ucker 
)ęw k t ‘pod I*ftOrnym oH»m : Ignae Ho- 
■chales, aptekarz w Gródku. 9022■o- ■***# wd 1 -ł V en . -a •••

K ą p i e l e  S c h a n d a u
" * ' * W*we • *M u s« f  ■* «-«,***«* as s.st d

P ro sp ek ty  w y sy ła  
H i c h t e r  
radny miejski.

8876 lh ńmt paeuka
1 kor., 1*20, 140 , 

l '6o i wyżej.
b d o  Cejlon
koron *130 1 170 . 

O knckj
70 hi, 80 b., 1 kor. 

L i  kor. 30b. 
Wszystko netto' 

ItBgB clowa, czyli 
500 gramów — nie 
430 gramów za I font 
rosyjski — o 30?/*.. 
mnjęjszy.
Prósaę, wszędzie.

łądaó Herbatę 
Monopol 1  Rączką."

(cesarski botaks) chemicznie czysty boraks 
|d o  pielęgnow ania o lała , skóry  t zdrowia,

Cesarski boraks gdy się go używa stale przy my
cia, robi skórę delikatną 1 miękką, działa tak w zim
nych jak i ciepłych kąpielach orzeźwiająco, zapobiega 

ptcttciw zaraźliwym chorobom, usdwń gruntownie pocenie sle nóg i wogó- 
le'wszelkie inne: nieprzyjemne wypociny. Nadaje się bardzo do pielęgnowani!J 
ran, Iflt, zębów i  włosów. Cesarski boraks jest wybornym środkiem do 
czyszczenia w gospodarstwie domowem. Prawdziwy tylko w czerwonych pudel
kach ze znaldem ochronnyin jak obok, po 15, 30 i 75 hal. wszędzie do nabycia. 
Spozób użycia przy pudełkach. Pachnący cesarski boraks w kartonach po 
koron i*— i poi 50 hal. Mydło ces. boraksu po 80 h. Mydło Tola 40 hal. 
Proszek do zębów ęes. borahąa w^ r t o nach po 80 hal.  ___8832

J e d y n y  w y rab la ln ey  CK>1 [ £ B  T O I T B ,  W IE M , I I I  ,

I
\

Najsilniejsze wody siarozane d» kontynencie. Kąplale barewlnewe.
Dla potrzebującychi knraoyi wodnej nowo urządzony dział hydropatyozny, 
zostający pod Kierownictwem fachowem. Leczenie elektrycznością, masażem, 
inhalaeyą. Kąpiele rzeczne. Leczy się z nadzwyczajnym skutkiem reuma
tyzm , wypociny po zapaleniach, obrzęki po zwichnięoiaoh i złamaniaob, 
zołzy, spóźnione postacie kiły, otyłość, choroby kobiece, przewłoezne zatrn- 
oia metaliezne, wszelkie choroby skóry. Apteka I tolegraf w mlejsou.

Dojazd: Fiakier 1 Gródka do Lubienia 3 kor., wóz jpoeztowy ze Lwo
wa 1 kor. 50 h. NV żkdanie przesyła dyrekeya prosoekta franco.

OtwanHe eeztau 20 maja. W pierwszym sezonie •  30% tasiel.
8906 Lekarz zakładu Dr. Kaiimieri W< otoki, Syn. u

A

Nowy racyonalny sposób leczenia. 
Świadectwa renomowanych lekarzy. 
Nieszkodliwy, bez medycyny.

Wszystkim chorym na nerwy
najgoręcej poleca się w 26 nakładzie wydana broszura Bom&na Welssmanna: 

„Cber N erTeńkrankhełten nnd Sehlagflass Torbcngang and Hellung*. 
Beżpłatnie do nabycia przez księgarnię Franciszka  F ischera w Pięeio- 

, kośeiołaeh (Piinfklrehen). 9019
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*  Przedsiębiorstwo
*  przewozu i transportu mebli

Józef J. Zjoinkauf
Lwów, plac Smolki 3,

poleca

swoje nowe sprowadzone 
wozy meblowe.

*
n

i
*
U
Un
u
*

J 6 l  J  L I: in k a u p 4
Viw b__w 1

Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr. 
kolei państwowych. Spedycye wszelkiego 

rodzaju. 8684

*
*
*
*
*
*
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p iw o  p ilzen eck te. 9024

Z dniem 24 kwietnia br. objąłem generalne zastępstwo dla Galieyi 
piwa akcyjnego browaru starO-pilzeneckiegO (Pilsenes kolo Pilzna w Cze
chach) jako też piwa kulmbachowskiego czarnego

P iW o  P i l z e n e c k t e  jest znane w całem świecie ze swej nad
zwyczajnej dobroci, jakości, równie dobre, jak piwo pilzneńskie. Piwo 
to sprzedaję hurtownie i częściowo, ua beczki, flaszki i miary w

Hotelu „Metropol“
Od dtiesięciu flaszek dostawiam bezpłatnie do domu. Kantor piwny 

otwarty jest w hotelu „Metropol* od godziny 9 rano do 9 wieczorem, 
gdaie też w tej porze otrzymywać można wszelkie wyjaśnienia i czynić 
zamówienia. Polecając się łaskawym względom PT. Publiczności, pozo
staję z poważaniem K R Z Y S Z T O F  JA K O W IC Z .

Dr. Pragska maść
na żołądek z apteki B. FRAGNERA w Pradze d o m o w a
jest od przeszło lat 30 znanym środkiem 
domowym, lekko rozWoInlająoym i pobu
dzającym ap e ty t Trawienie wzmacnia, 
a przy ciągiem używaniu stale reguluje.

Doii flaszka I złr., mała 50 ot.

za poprzedniem nadezłaniem 1  zł. 28 et. 
na dnią a 75 ct na małą flaszkę, zo
staje to już Wysłane opłaoono do ka

żdej Btaoyi austr. węg. monarchii.
rreetropa.

Aptekarza Thierry ego (Adolf) LIMITED

u
jest najsilniejszą maścią naciągającą, ktfra przez grun
towne czyszczenie wywołuje skutek uśmierzający i 
szybko gojący, usuwa przez rozmiękczenie oboe ciała 
wszelkiego roazaju, które się do rany dostały. Pocstą 

franco; 2 słoiczki 3 koron 50 gr.
Aptekarz Thlerry (Adolf) LIMITED w Pregra-
dzle pod Pohltech-Banerbrumi. Dla nuikttięoia naśla
downictwa prosimy zważaó na powyższą marzę oohroi 
ną, która wypaloną jest na każdym słoiku. 854$

g, <r{ główny slpład ^ la  Gąlloyi ̂  apteot Zygmunta Ruokera we Lwowie.

\ i v: — -* ł 1 1   .    _______________
f  JULIUSZA w Krakowie

—- — A . . .  .Im ś wnroft.Największy, zbyt Herbąty w k ra jn ^  Gdzte nie ma prosię pisań wprost.
„1 -1 .*.1 tf.

Z ak ład  zdrojowo-kąplelowy i kllm atyezay w Galieyi y .
(s*s«so-krtdi „Iwonicz"). , .]

................. i, najsilniejsze w Europję Ęolo?
600-morgowym lasem' 

e ulVc1e‘ Wód ze źródeł
Karola 1 A rn em , są p ią ie  sionu^i^y.np, -.y^-gW óW o Qak W 'Nauhoimie)g 
borowinowe i igliwiowe, hydroterapia;' masaż, gimnastyka lócZńiea, leczenia '

! v. *i .. .n. j  . v , ...o lektorćzńoścją,',,.
W s k a z a n i a  ucmtęaęfi. 0oi|ąy '.&crópW #sUń- óp* wssystMoh po- 

staciaoh, choroby kobiece, gpściec, dna, L la ..ó h p ró b ji KÓśćf i stawów, cho- 
—1— .UA™ i .̂no-Ale wszystkie cdior oby^ wymagaj ąccrrkys^ięśse ni a i pobu-

aofl., CAAUfuujr ieyUvovy,| T---„,rr-,
; roby skóry i wogóle wszystkie fthproby., wyui»gojąVu ^ ^ 0̂ . ---------- r ----
1 dzenia odnowy materyi. Urządzeilie Zakłada wzorowe, m lóseunia wygodne, 

jezsteż-dświoodna; wrt*«si^|ł^wod* do Airiaim iróńtem s. F  
dziennie w kaplicy zakładowej. 'Wyborna muzyko: Pooata i tele
w Zakładzie.Lekarce Zakładu: l;-s*y Dr. JózeA^brnioki i Dr. Julian Staniasew-
ski, a oprócz togo 5  lękamy wolnoprąk^tigących. Dla wwgpdy gości
kład utrzymuje na staoyi bdfcjowej „lW«Si6k“ spedytora BÓęLoi. Scachl^-,„
pielowy od 20 maja do końca września. W l-szym sezonie do 20 czerwca
i 8-cim od 20 sierpnia mieszkania tańsze. Uwolnienia od taksy na mocy

.sbtóadeottwm ubóstwa ndziola ,sitj tylko w 1-uym i fceim Mfonię^Zamówie-
nia na mieszkania, wodę mineralną, sól, ług< i nanąw przyjmuj#! wszeUfl^b .
wyjaśnień udziela: D y r e k o y a  Z a k ł a d u  K d ro jo w o -k ą p le ló w e g o  .2wr Iwoniczu.   !i 902(M- 'J- ■  ot; a

E D f i  RD  UR B : lN
Dosu bankowy.

Ir- ,, _
B e r n o , G ro sser  F la tz  2 5  (we wfasnym domu),
załatwia najdogodniej kupno i sprzedaż papierów wartośelowyeh. Udiiela 
na papiery wartościowe pożyczki za najniższymi procentami. Spłata stosownie 

, do umowy może być jednorazowa, lub w dogodnych ratach miesięcznych. 
S p r i e d s i  lo z ó w  n a  m ie s ię c iB e  r a t y  ozęściowo pod najprzyztęp- 
niejszymi warunkami. — Wszelkie losy odsprzedaje się bądżto pojedynczo, bądź 
też w dowolnie zestawionych grupach. — Polecam następującą dogodną grupę: 

io ciągnień rocznie z glównen wygranemi po : 
jeden włozki loi krzyża 3S.OOO, 20.000 lirów, 
jeden- węgierska los ^Dombau* 90.000, 30,000 20.000 koron, 
jedna I. promesa losu ziemskiego — śplacalną w 33 ratach miesięczrych 

po 4 kor. — Natychmiastowe niepodzielne prawo grania po zlożenin pierwszej 
i diLgi raty wprost na moje ręce. 9 0 11

Xo«ar z a s ta w io n e  w kasach O«zćłę4no§oi, b»nkaś-h?lub n.osób pryv* 
Warnach wykupuję, kapuję natychmiast I odsprzedaję" po najniższych ratabh' I 
miesięcznych. .W ten sposób ma właściciel losu pełną wartość wedłng knrsu po 
potrąceniu jednej wpłaty i zagwarantowane prawo wygranej wskutek ciągłej 

'v*pł(tty. | k
RMteIbveh pośredników ustanawiam we wszystkich miejsco- 
wbśelaeh. •*- Ceny przystępne. — Wyeoka prowizya.

P

jest dawnym, najpierw w Pradze uży
wanym środkiem dom: ym, który o- 
trzymuje rany w czyste -i, oehrania od 
zapaleń, bole koi i dz ała ehłodząco.

W dswkneh po 35 ot. I 23 ot. 
Pecztą o 6 ot. wlęoej. 

za poprzedniem nadesłaniem 1 zł. 58 et. 
poszle się 4/1 dawki, ra 1  zł- 68 ot. 
6/2 dawki, za 2 zł. 30 et. 6/1 dawki, 
za 2 zł. 48 ot. 9/2 dawek, opłacone do 

każdej staoyi Austr. Węgier.

części opakowania za
opatrzone są tu uwido
cznioną marką ochron.
(S k ład  g ł ó w n y :

Apteka B. FRK6NERR e.k. eadw. dostawcy „zhid sebwarzen kdler<(
P r a g ,  K lo in f le ite  803 , Eeke <1. Nerundgasje. 8498

fllrtsiwślt ryiyttł. Składy we wnyeUdeh aptekach Antm-Wwlsr. We Lwowie w snaesn. aptekach

W

0. k. uprzyw. galicyjski akoyjny

H I P O T
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaoa zaliozki na raokimek L»ia- 
ńąoy, przyjmuje do przeohowauia papiery wr&rtośoiowe 
i udziela na takowe zaliozki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór inatytuoyj zagranioznyoh tak zwane

Depozyty schowkowe
( S a / e  d e p o s i t s ) ,

Za opłatą 25 do 86 zł. w. a. rocznie, depozytaryua* 
utrzymuje w stalowej kasie pancernej sohowok do >v̂ łą- 
oznogo użytku i pod własnym kluczem, gdzie lezpiectórj© 
a  dyskretnie przechowywać mośo swoje mienie lub wo- 
ńne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo
teczny jak najdalej idące zarządzenia.

Pftepfrj odńóhżfjbe źlą do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Uprasiamjr ,c '..,Downyeh cajtelników, aby samawiając lub kupując przedmio
ty reklamowane Q kecie JNfarodowęj _ lnh w> ogól korzystając z działu ogłosze
niowego, raczyli puwuływaó się na jakó na źródła, skąd inior-
maoye swoje Saozerpnęli. Talie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie 
ogłoszeń CfaMtiy'Narodowy.

„ yduwoa i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K ó a t e c k i i Z drukarni i litografii Piilera i Spółki.


